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nych naoi 
1 zrobiona 
| w prążki 
ortowycie 
y kostium 
siemna, KO 
yúczoszkádi 
i się poi 
iczochy te, 
stex. 


ów upiękć 


omumiści w Zytomierzu (EPH 


noszą święte obrazki. 


ależy zwy |, MOSKWA. 4.8. „Trybuna radziecka” „Trybuna radziecka” „przypisuje po 
ami, Kwiaja iż w okręgu żytomierskim cie- | wyższy stan rzeczy zaniechaniu przez 
cięciu SI Ba sie wśród ludności polskiej wielka | władze akcii antyreligijnej wśród mniej 
- przy ża bpularnościa wszelkiego rodzaju orga | szości polskiej. 

ze są KAJPŁMCIe religijne, jak kółka różańcowe. , 

a równiebj ciesza się one wielka frekwencja na 
liście. Mope wśród młodzieży. Uczniowie szkół 


x 


Rok XI. Nr. 217 


> IDEALNA KĄPIEL 
, BALSAMICZNA 
PR SA 


strzegać się 
naśladownihw! 


PUSTKA W GDAŃSKU 


Nota prezydenta senatu 


ZET AE AT SEREK WZA EA 
W porcie zwolniono 


kilka tysięcy robotników. 


na ręce Komisarza generalnego RP, w 
Gdańsku w której oświadcza, iż w roz” 
mowie, jaka odbył z nim min. Papee 
stwierdził gotowość senatu gdańskiego 
podjęcia rokowań na temat 


obecnego stanu rzeczy. 


Prezydent senatu gdańskiego stwier 
dza z ubolewaniem. iż rząd polski nie 


jo ciemne rednich. a nawet pionierzy chodza do y 
„ do jasne zł | noszą święte obrazki. W 
tak wieppAomierzu komuniści |  komsomolcy — -= 
robione Sifa Ich rodziny wykonywuja 
uknie. DW Rz". 
ki przybić wyd praktyki religline. | 
f a” A | 
ZOWIE A PW samym Żytomierzu odrestaurowa 
odniesione b ostatni sie: kościół 
, beretów atnio grutowni - 
d A 
W | KARALUCHY | : 
ca 
| uPRUSAKI |. 2z 
"M [=] e 
See] 4 fai 
+ się stoni EPE 
razy dzieł * wii 
j a Zz 
dą z soli aja 
się W SON 
50% 
f c ta < Prezydent Greiser 
kiem prz Skate 
l tego ug ŻADACIWSZEDZIE | "= Gdańsk, 4,8. W dniu wczorajszym 
m, którzy < ń ki z ł ł 
zę m». prezydent senatu gdańskiego przesła 
Iniejszą bO 
yjeniem ślć i 
tylko, ż6' a ta 
t zupełnie 
iym pożoś ji 
się to dla DOE 
zyć jakoi zgubił rowerzystę. EM 


zwracał uwagi na dalszą jazdę W kil- 
ka sekund później nadjechał z przeciw” 
nej strony autobus. Gdy Murawski usły 
szał groźny szum pędzącej maszyny, 
była już zapóźno, Potężne uderzenie 
zderzaka rozbiło rower na kawałki, a 
nieszczęśliwy cyklista został przez kola 


Bydgoszcz 4, 8 Straszny wypadek 
NE bi zyl się na szosie Bydgoszcz — 

ędowo, Szosą tą lechal z Bydgosz- 
do domu syn rolnika z Żołędowa, 
i Franciszek Murawski, W pew- 


momencie z przeciwnej strony, w 
lonem tempie wamikodiim 


} 


f 


y,  pańiej 


ła, 


moja Ż0 

> najechał motocykl 1 samochodu poturbowany, tak silnie, iż 
cna? * Wywołując za sobą gęsty tuman Ktrzu,| w niespełna 3 godz. później zmarł w 
hata. zdezorlentował Murawskiego. S 


| lecznicy. 


a O 


Nieszczęśliwy przecierając oczy nie 


Irymnwowe ladowanie lotnika por 


[igo 
NA TERYTORJUŃ POLSKI. EE 


Poznań 4, 8 Wczoraj w południe na lotu spowrotem ale nad samym Pozna 


1a ulicy. 
oinei nie 


ca. prze” 
| 


szuka? 


Ac zy ch pod Owińskami lądował przymu | iiem w silniku urwał się wał korbowy | zarządzenia, które mogłyby usunąć trud 
o samolot typu „Arago“ Samolot|l przebił karter. Gazdar zdołał bez wy |ności wywołane postępowaniem polskie 
LS Pie Wowadził Pers, Gazdar z Teheranu, u- | padku wylądować w Żawicy. 'Wczoraj|go rządu- Senat gdański stwierdza. iż 
4 Gy „Deutsche Verkersschule* w Szcze | wieczorem lotnik perski wraz z uszko- | przez zarządzenie swe naruszył rzad pol 
Chile, zna a wane | dZONĄ maszyna udał sie koleją do —|ski podstawy bytu wolnego miasta, to 
Wczoraj lotnik perski wzbił się «o! Szczecina, == = == | znaczy również 5 
UNT SZWADRONU KAWALERII e woki 
; Ź LYCH N x a Zarzadzenia eunin RAPIER E 
$, í 2 i sza tylko chara 
sad ierze czescy nie chcą strzyc włosów do sKóry 52, 4a: wolnego miasta gwarantuje 
z listów | Mor. Ostrawa 4, 8 W 2-gim pułku Ka| w składzie 3 podoficerów i 26 kawale*) nadal Rzeczypospolitej Polskiei wolny 
liście pó U 
sa jeż a107 parji wchodzącym w skład 7 dywizji|rzystów, którzy odpowiadać będą —| dostep do morza. 
dras dó Omunieckiei wybuchł bunt żołnierzy, | przed sądem wojskowym w Ołomuńcu. 
ję iż nie” y nie chcieli zezwolić i Aresztowani według, komunikatu urzę- GOTOWOŚĆ ROKOWAŃ. 
ordas bag, 73 ostrzyżenie włosów 3 dowego nie należą do narodowości cze” Przekazywanie towarów. przezna** 
| ciągłemw Skóry. Aresztowano cały szwadron! skiej. == | czonych dla Polski, odbywać sie afie 
ktor przy 2 ; wobec tego pod względem celnym 
uspokoi Nawet Czesi oświadczają, podatkowym w ten sam, jak I dotad spo 
byciu doie s sób. Tak samo Lay onar będzie 
D'..czego przez administracje gdańską pobieranie 
ychnsiaśj e nie było głodu W Spale. ceł wywozowych i ustalenie zniżek, ma 
zęściem» jacych znaczenie dla Polski. kitá ra 
A možes | PRAGA, 4.8. W zwiazku z informa" | legtychi obozów. którycli było około 800 g Soriowe] poroen SEPPER 
e ami niektórych dzienników polskich |nie wszystko dopisywało w pierwszym godzinach wieczornych, dnła 1 sierp 
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jest skłonny uchylić zarządzenia pols“ 
kiego ministra skarbu z dnia 18 lipca rb. 


RUINA. 
—Dla Gdańska — twierdzi nota — 


zarządzenie to jest w swych skutkach. 


próbą sparaliżowania — całego importu 
przechodzącego do Polski: 


przez port gdański, 


Ponieważ w międzyczasie polskie 
władze administracyjne+ poczęły. kon” 
fiskować towary importowane z Gdań 
ska do Polski i clić je ponownie» życie 
gdańskie stoi naskutek rozporządzen 
polskiego ministra skarbu bezpośrednio 
w obliczu. Zdając sobię sprawę 
ze swej odpowiedzialności senat gdańs” 
ki zmuszony był przedsięwziąc takie 


tU, sidzade Q sierpnia 1935 r. 


WIOOECPY RESZTE ZĘ Z OP POZ ZOT ZPO 
CENY OGŁOSZEŃ. 
przed tekstem t. } 1-sza strona ś0 gr, 
„A w, M-m 1 łam. str. 6 tam, w tekóch 
«44 gr. noekrologi 35 gr. swycz. lið gr, 
strona 16 tammów, drobne 13 gr. an wy- 
ras, dia poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 
oezrobot 1 zł, Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 proc, drożej: ogłoszenia zagranicz- 
ne 1 trójkolorowe © 100 proc drożej, 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 35 sł— 


Ceny ogłoszeń nledzlełnych są © 
25 procent droższe. 


WIADOMOŚCI Z GENEWY mmuszm 


rozczarowały Addis Abebe 


«, wywołały ua 
rozczarowanie i rozgoryczenie. 


Rokowania na podstawie traktatu z 
1906 r. są uważane jako miewystarcza= 
jaca odpowiedź na apel do Ligi Naro- 
dów, oparty na pakcie Ligi. Krytyka” 
wany, jest również zamiar mianowania 
piątego arbitra bez wyjaśnienia sprawy, 
kompetencii komisji lub też sprecyzowa 
nia funkcji superarbitra, 


Londyn 4, 8 Korespondent „Tłmes'a 
z Addis Abeby donos! że ostatnie wiado 
mości jakie nadeszły tu z Genewy, — 


POSIEDZENIE RADY L. N. 


Genowa 4, 8 O godz. 19,20 przewod 
niczący Rady L. . Litwinow otworzył 
publiczne posiedzenie Rady 4 zakomunie 
kował dwie rezolucie. Pierwsza mówi, 
iż obie strony ustalą niezwłocznie su- 
perarbitra dla Komisji. Rezolucja zapra- 
sza strony, aby najpóźniej do 4-go wrze 
śmia zawiadomiły Radę 


o wynikach prac. 


Uruga rezolucja głosi, żę Radą Ligi Na- 
rodów postanowiła zabrać siłę do 4-go 
września celem ogólnego zbadania sto“ 
sunków włosko—abisyńskich. W dysku 
sji doradca prawny Abisynji prof. Jeze 
oświadczył, że Abisynja czyni wielką 0- 
fare dia sprawy pokołu j przyjmie wy. 
rak komisji Baron Aloisi, delegat Włoch 


złożył deęklaracię. 


stwierdzając Że zgadza się na pierwszą 
rezolucja natomiast przy głosowaniu 
nad drugą powstrzyma się od głosu, Na 
stępnie przemawiał premier Laval na 
temat utrzymania pokoju. 


Po dłuższem przemówieniu ministra 
Edena przewodniczący Litwinow oświad 
czył, że z zadowoleniem przyjął da 
wiadomości, iż Anglia Fraucja 1 Włochy, 
postanowiły przeprowadzić rokowania 
celem ułatwienia rozstrzygnięcia różnie 
pomiędzy Włochami a Abisynją. Następ 
nie przewodniczący zarządził głosowa 
nie. Cbig rezolucje przyjęto Jednomy- 
ślnie, Po głosowaniu Litwinow oświad* 
czył, że 87-ma sesja rady jest zamknię” 


ta. = aa A 


CISZA W PORCIE. 


— 


Gdańsk, 4.8. Ilość statków zawilaja 
cych do portu gdańskiego spadła kata“ 
strofalnie, Ładunki z Amsterdamu spad 
ły do 100 tonn podczas gdy w Gdyni 


wzrosły 
do 1100 tonn- 


Łodunki z Morza Śródziemnego wyno 
za zaledwie po 20 tonn, fińskie statki ze 
skórami przestały wogóle zawijać do 
portu gdańskiego.  Taksamo  unikaja 
Gdańska statki linji Bergenske. Można 
powiedzieć, że import morski do Wolne 


go : 
zamarł zupełnie. 


Wpływy celne gdańskie spadły do 
jednel dziesiątej dawnych wpłat. Nawet 
gdańscy armatorzy, jak np. Johannes 
Ick kieruja swe statki do Gdyni. w por 
cie zwolniono kilka tysięcy robotników 
Ruch Zupełnie zamarł. 


——':0)):— 


Usunięcie wszystkich letników 
z niektórych miejscowości w Kieleckiem. 


KIELCE. 4,8. — W niektórych miej | którzy przybiera rozmiary epidemii. 
scowościach województwa kłeleckie” 
go zanotowano 
liczne wypadki tyfusu. 


Zaniepokojone władze wydały na™ 
tychmiastowe zarządzenia ochronne, 
wysyłając do zagrożonych miejscowoś 
ci komisie lekarskie. 


Z miejscowości nawiedzonych tyfa 
sem usunięto 
wszystkich letników. 
w obawie rozwleczenia choroby, 


W związku z powyższem, do Łodzi 
wrócili letnicy, którzy szukali wypo” | 
czynku w lesistych okolicach Kielc. są 


zza O SE 


Lewaniowsti wyleciał — Lewoniewski wraca! 


EM Nieudany lot sowieckiego samolotu, MMM 


Moskwa 4 8 Wczoraj o godzinie 6-ej Moskwą aż do godziny 4-ej popoł. sza 
rano samolot URSS, 025 z lotnikiem Lej lała ulewa. Lewoniewski obliczał lot na 
woniewskim, Lewczenką, Bajdukowem |70 godzin, z czego 10 przypaść miało 
wystartował do lotu Moskwa — Bie-| na lot nocny. Lotnicy przelecieć mają 
gun Północny. San Francisco bez lądo również ponad Górami Skałistemł na 
wania. as m| WYSOKOŚCI 3 tys. mtr. 

Start samolotu URSS — 025 nastą- Od godziny 14-ej min. 25 nie otrzy” 
pite punktualnie o godzinie 6-ej czasu | Mano w Moskwie żadnej wiadomości z 
moskiewskiego samołotu, mimo, iż posiada on dwie ra 

podczas ulewnego deszczu. djostacje | GŁ 
Pierwszy radjogram samolotu otrzyma- o zasięgu 9 tys. km. 
no o godz. 8,14 czasu moskiewskiego. 
Załoga samolotu donosiła, iż znajduje 
sią o 270 kim. na północ od Moskwy, 
samolot wyszedł z chmur, pogoda sło- 
neczna, motor działa bez zarzutu. — O 
godz. 12,64 przeleciał nad Onegą. ©! g. 
12,44 rozpoczął się lot nad Morzem 
Białem. o godz. 13,21 Lewoniewski do 
niósł, iż leci nad północną częścią Mo- 
rza Białego. Ostatni radiogram otrzy- 
mano w Moskwig o godz, 14, min. 25 w 
kórym Lewoniewski donosił o rozpo- 
częciu lotu nad Morzem Białem. Nad 


Z W z 


i 


— 


dalszy ciąg na stronie 2"gieł. 


St. 2 


Looniewski wyleciał — Lewoniewski Wraca! 


dokończenie ze strony 1"szęj. 

Moskwa 4, 8 Około godz. 22,30 we- 
dług czasu moskiewskiego główny u 
rząd północnej drogi morskiej otrzymał 
od załogi samolotu URSS. — 025 tek- 
gram zawiadamiający, że zauważono 
nadmierne zużycie oliwy co uniemożli- 
wia osiągnięcie zamierzonego celu. Zało 
ga prosiła o zezwolenie na przerwanie 
lotu į wylądowanie na jednem z lotnisk 
w Rosji Północnej. Po uzyskaniu pozwo 


ZA TY 


Łódź, 4 sierpnia, W nadchodzącą nie 
dzielę dnia 11 bm. odbędzie się w Łodzi 
zlot gwiaździsty samolotów. 

Zlot nastąpi w godzinach pomiędzy 
Ila 12 w południe: Udział w nim weź 
mie 19 samolotów różnych typów. Samo 

— 


Od pewnego czasu nieznani i nic 
wspólnego nięmający z dziennikarstwem 
spekulanci co kijka dni przeważnie w so 
boty popołudniu zę względu na wzmożo 
nv ruch uliczny „wydają jednodniówki, 
które wypuszczają na ulicę jako doda= 
tek nadzwyczajny.. 

Treść tych rzekomych dodatków 
błacha i znana czytelnikom z pism jest 
tylko pułapką na łatwowierność publicz 
ności. Te rzekome dodatki powodują 
alarm i wytwarzają nastroje zdenerwo 
wania. 

Między innymi wczoraj ukazała się 
tego rodzaju jednodniówka, sprzedawa 


Łódź. 4 sierpnia, W dniu wczorał* 
szym, w godzinach popołudniowych w 
mieszkaniu własnem przy ul. Smolnej 
11 usiłował pozbawić się życia przez 
przecięcie brzytwą żył obu rąk 42-let 
ni Józef Kubęrski, bezrobotny. Zawez 
wany lekarz pogotowia po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł desperata 
do szpitala miejskieco św. Józefa przy 
ul. Drewnowskiej. Przyczyną rozpacz” 
liwego kroku brak środków do życia. 


— Na ulicy Pabfanickiej ładący ro 
wórem 29-letni Karol Michalak, zamiesz 
M 12 A E 

z + wę "= a 

PIERWSZY. DZIEŃ MISTRZOSTW 
U ' PŁYWACKICH. = i», 
%Wczoraj rozpoczęły: się w. Warszawie 
zawody plywackie o mistrzostwo Pol- 
ski. Po konkurenciąch rozegranych pier 
wszego_dnią w ogólnej punktacji © na- 
zrodę prezydenta Rzeczypospolitej Pol 
skiej prowadzi EKS. z 81 punktami — 
przed Hakoahem z Bielska 52 pkt; =^ 


Żurnale mód i 


zETOGWKUDWWUGUNENDOWEWE 
NA SEZON JESIEŃ — ZIMA 
J 


w bogat wyborze do 
nabyc w biarze Dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ* 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 te. rr 
DOM murowany Ø śrch mieszkaniach z 
ogrodem do sprzedania.. Ruda-Pabiani- 
cka ul. Orzeszkowej 6 przy fabr. p. Maj 
sira 


€PREGRZUSENNNCZNZENENAZUNUDOGE 


MICHALINA Komorowska ul. Brze 
zińska 69 zgubiła legitymację wyd. z 
r l. K. Poznańskiego, 


REKLAMOWY miesiąc trwałej ondula- 
cji 8 zł. aparatem parowym najnowsze 
go systemu, Zakład fryzjerski Targor 
wa 38. —=————nn w 


A 


k — 
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MASZYNĘ do szycia gabinetową firnry 
Lada z kontraktem niedrogo sprzedam 
ul. Przędzalniana 88-13 


—— 


MASZYNA Singera do szycia męska — 
pierścieniowa dobrze szyjąca za 50 zło” 
tych. Piotrkowska 291 m. 18 


ŁÓŻKA dębowe nowe solidnej roboty 
sprzedam Łagiewnicka 27 l-sze piętro 
m. 4 Bałucki Rynek. 


—— — 
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Wielka 
zmiżkka 
cen! 


zlot gwiaździsty samolotów. 


„Dodatki nadzwyczaine” 
DIE POD ADRESEM WŁADZ, 


Bolesne żarty 


Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 


Życzki budowlanej, 6 obligacyj Pożycz 


LN 313 
KSIĘŻ 


Arawurowa wyprawa Awu IodLAGE 


wm kajakiem do GdynIĘ$RE, 


ECHO Nr 214 3 


Pewność zdrowia-skarb to duży 
OLLA” wiecznie Ci postuży ! 


OLLA JJ 


lenia samolot URSS, — 025 powrócił z 
południowej części morza Barensa i — 
przez półwysep Kola i miasto Pietroza- 


wodsk kieruje się do Leningradu. Do TORUŃ 4. 8. O zmroku zamiajaczył | li Tomaszów w-dniu 17 by 

godz. 24ej nie otrzymano w Moskwie pył wzburzonej fali w Toruniu niewy-| stępnie przybywszy do ujścia jalg Genewa, 
wiadomości o wylądowaniu samolo'u w Zdarze i z dki raźna sylwetka zbliżającego się do udali się w górę Wisły, celem ZW „Pi Lemane 
Leningradzie. Specjalna komisia techni- nia I wypa . brzegu a erę Przypadkowi spacero- A plk jp z: w powa pniu Swi 
czna ma zbadać defekt motoru, kióry ać z : wicze, znajdujący się w tym czasie maj dzie złożyli hołd doczesnym szcz miastu z 
'mrówodował nadmierne zużycie ofiwy cy ico zeza miae wybrzeżu w pobliżu mostu kolejowe=| swego Wodza.. obyczajac 
è i i e s AIM EC 8 J r 2 Aias SĄ AEP i a á h j 

i niepowodzenie lotu poprzedzonego zio Abisynji, zaciągnął się jako ochotnik do | £%, Z Miemałem zdziwieniem ohserwo- Po spełnieniu obywatelskiego gp Gene 


śnią reklamą. wiazku, w drodze powrotnej w dół 

sły, odwiedzali kolejno wszystkie 
Scowości położone mad królową 
naszych, aż wreszcie w walce z wici 
rem , deszczem zimnem | trudami, 
bili do brzegów grodu Kopernika. 


wali, jak dwóch młodych ludzi usiłowa 
ło z trudem przybić do brzegu i zakot- 
wiczyć czółenko.. 

Twarze kajakowców były ozorzałe, 
ubrania podniszczone, Pewne, Śmiałe i 
energiczne ruchy świadczyły, że przy 


armii abisyńskiej. 

— Na stacji Annemosse nastąpiło zde 
rzenię pomiędzy pociągiem towarowym 
a pośpiesznym 26 osób zostało rannych 

— W Moskwie skazano na rozstrzela 
nie była pokojówką księżny  Wolkoń: 


DZIEŃ 


EZ skici Mitine, która z pobudek politycz” | bysze czuli się na wodzię doskonale. W roku bieżącym obywatele 1 dów, kle 
nych podpaliła 7 domów rototniczych. | Po wstąpieniu na ląd, gromadka cie- Gubański 1 Witold Czerny, tak się estej Gi 
loty te przylecą na lotnisko łódzkie wJ, A z dze prod ak ie ŁA Przy okado | wiem nazywają dzielni młodzi ka pm i 
Lublinku ze wszystkich Aeroklubów. cis dzić pia a ry miał w Gre ko jo ać td sj „SKĄd — dokąd? i wey. członkowie Oddz.. T. Z. S. Z ta p z 
Zwycięzcy zlotu otrzymaja kilka na | SU spe WRKACHM og T iarna por „n | dzi. walczą w konkurenci z inneml SR Wemi 
gród», z których pierwsza — prze” — Wczoraj na terenie huty Falva — „My strzelcy z Łodzi — w dro- ganizacjami f klubami z całej Polski li tarasa 
chodnia ufundowana została przez Zwią |W Stalowni nastąpił wybuch jednego zl dze do Qdyni* — odpowiedzieli goście. zdobycie nagrody Polskiego Zwiątk PAM. no 
zek Lezjonistów w Łodzi generatorów.. Dwu poparzonych robot" W ciągu dalszych indagacyj ciekawi Kalakowego oraz odznaki P. Z, K „koynemi 

£ s x sj pz s z s „ze A AI l aa Ain : „i E AL 
i ników odwieziono do szpitala. dowiedzieli sie, że obaj strzelcy. opuści W godzinach popołudniowych ad sh 
wali pionierzy sportu wodnego cpisik jej SWO 

` Toruń. Najbliższym ich efapem a 
Reklama jest potężną siła w rozwoju przemysłu i handlu || Doyyćj. "sz dalej wyrusza Ua yene 

WE TZW | "Ea Gdvni 


PEE S 


Nos parasol przy pogode 


o i deszcz. 


na podstępnie jako dodatek nadzwyczaj 
ny (do czego?) 1 bajdurząca o różnych 
wiadomościach z Gdańska utartych I 
niewnoszących nic nawego.. 

(Tego rodzaju geszefciarskie metody 
należy jaknajostrzej potępić i napiętno 
wać, 

Trzeba oczekiwać, Iż odnośne wła- 
dze znajdą sposoby dla ukrócenia w 


Alarm we wsi Krzykosy. 
ME ARESZTOWANIE PODPĄLĄCZĄ, EM 


Łódź, 4 sierpnia, — Ubległej nocy 
wę wsi Krzykosy, gminy. Kożmin, powia 
tu kolskiego, wybuchł pożar w zagrodzie 
Antoniego Banaszewskiego Pożar powo 
dowany wiatrem objął zagrodę Bana- 


toni Banaszewski | syn Chudzikowej — 

Antoni. Obu poparzonych wieśniaków 

przewieziono na kurację do szpitala- 
Przyczyny pożaru narazie nie ustalo 


r 


= 


0 NA na pow 


przyszłości tego rodzaju spekulacji.  |szewskiego | przerzucił się na dwie są Również ubiegłe] nocy wybuchł pożar | SeSZczów i burz zwłaszcza w dziele Wy zaś sz; 

Jak nas informują w. związku z Kol-|siednie zagrody Józefa Gabary i Marjan |w zagrodzie Stanisława Lubickiego we | SACh wschodnich. Stałe wiatry pół Plziatwy, 
portowaną jednodniówką, oburzona | po|ny Chudzikowej: Zanim przybyła straż |wsi Wyżnów, powiatu tureckiego. Dzię |'07zachodnie, | W bezce 
szkodowana publiczność Ścigała kolpor ogniowa wszystkie zagrody stały już'w |ki natychmiastowej akcji ratunkowej ża —— Wych wy: 
terów, by ich doraźnie ukarać za pod-|ogniu.. grodę Lubickiego uratowano za wyjat „Ulicy pr 
stęp I podejście geszefciarzy.. Zagrody łe spłonęły. doszczętnie | kiem stodoły, która wraz z texorocznym Całość y 


Gdy jesteś w Lućmierzu 
wpadnij do zajazdu 


sprzdtem zboża spłonęła doszczętnie. 
Przeprowadzone dochodzenie wyka 
zało, że Lubicki podpali! swą zagrodę w 
celu uzyskania premii asekuracyjnef. 
Podpalacza aresztowano | przekaza 
no do dvsbozwzji władz sądowych. 


wraz z inwentarzem martwym | narzę 
dziami rolniczemi, Uratowano 
jedynie inwentarz żywy. 

Straty wyrządzone przez požar się 
galą wysokości kilkudziesięciu tysięcy 
złotych. W czasie ratowania płonącego 
dobytku zostali dotkliwie porażeni An —0:— 


WYBUCH W KIESZENI PICCOLA 


mieszanie wśród gości restauracyjnych. 


Ze Stanisławowa donoszą: 


W restauracji Haubenstocka w Stant- 
sławowie, usłyszano nagle odgłosy sil 
nej detonacji» która w pierwszej chwili 
wywołała zarówno wśród gości jakoteż 
wśród znajdujących się na ulicy prze” 
chodniów. wielkie poruszenie 


Przwczyną detonacji okazała się eks 
plozja korków rewolwerowych w kiesze 
ni 14-letniego piccola Jana Danyty. Pic 
colo poślizgnawszy się. upadł I spowodo 
wał przez uderzenie wybuch 24 korków 


tnizacji 1 
Wna rzec 


chłopców. 


Zdrowa gorąca kuchniś 
inapoje, Pokoje gościnne 


katy w Pabjanicach wpadł na wóz. Nie 
ostrożny cykłista wyszedł z wypadku 
ze złamanemi dwoma żebrami i złama” 
'nem przedramieniem, Ofiarę wypadku 
przewieziono na” kurację: do szpitala. 


— -letni Ryszard Janiszewski, za” 
mieszkały przy ul. Waryńskiego 9 
pchnięty przez kolegę upadł na okno i 
odłamkami wybitej szyby pokaleczył so 
bie krtań tak ciężko że lekarz pogotowia 
zmuszony był przewieźć chłopca na ku 
rację do szpitala. 

W miezkaniu rodziców przy ulicy 
Zawiszy 7 zosta! poparzory gorĄcĄ wo 
da 8-letni Pinkus Raibenbach. Ciężko p 

parzonemu chłopcu udzielił pierwszej 
pomocy lekarz miejskiego pozotowia ra 
tunkowezo. ` 


Skrzynka do listów. 
powżón_l az dA hid 
7 

, Łódzki „Głos Por x" 
z dnia 13 lipca b. r 
ki 1 flnem poparzeniu piccola, którego od Aaa 208, tejże daty podały mylne Mp 
ormacje w sprawie stanowiska Stow 


stawiono do szpitala, f 
rzyszenia Kobiet Katolickich wobec w 
LOW I 2 Taak ee RISTO borów. do Senatu, które niniejszem 


Ostrzeżenie. a * = 


Podaje się do publicznej wiadomo 
ści, że Mieczysław Rawicz-Nowakow 
ski, redaktor | wydawca czasopisma 
„Legun* (wydawnictwo wyłącznie ża 
robkowe), zamierza wydać numer cza 
sopisma „Czyn  Ideowy'» poświęcony 


anny" w, N*rze 
. 1 Republika" 


s 


z i j 2, Mylnem również git. 
— Ubłegłę! nocy nfewykryci dotąd przechowywanych w Ideszeni. Skutki śp. Marszałkowi Piłsudskiemu wy on lishe dei Mio jest twierdze 
si ; i x dy i wiedzy jednakże Naczelnego Komi y. y warzyszenia co 
sprawcy włanoł się do mieszkania | eksplozji okazały stę niezbyt grożne, tetu Uczczenia Pamięci Marszałka Pil- 


Szaji Marguliesa orzy ulicy Killńskie” 


| kończyło się na spaleniu marynar 
go 96 skąd skradli 5T sztuk obligacji po gdy? skończyło się 


sudskiego. 


Ostrzega się, że ani osoba Nowaków 
skiego ani jego imprezy wydawnicze nie 
zasługują. ani na zaufanie, ani na popat 
cie. 4 


Zgromadzeń „miała posmak polityczaś/ 
I była powzięta pod wpływem kół 
dęckich a zwłaszcza nieobecnego w 
dzi od dłuższego czasu p. prof. Z. 

górskiego który ze względów statut 
wych nie bierze udziału w. zebrania 
Zarządu Katolickiego Stowarzyszeń « 


ki Narodowej oraz wiele rzeczy jak gar 
derobę, bielizna i tp. Poszkodowany ob 
licza straty na sumę 18:000 złotych. 
— Z mieszkania Abrama Roznera: 
przy tlicy Legionów 42 skradziono ubiez 


Czy jesteś członkiem 


L.O. P.P.? 


tijm , 


lej nocy rozmaite rzeczy wartości 1.600 F > z PSE ZPA e PREZ ra O 6 stanowisko Stowarń p fia 
Poe | ji iiaiai Umi diaii Lai diim kiss gwii iiimii Li ER saadaan a ao PIR 

— Z mieszkania Lidi Kadocii, przy dz Iuan Jai fii ==" Eis SASZ 8X: czyn zasadniczych, a mianowicie: z AP Mielkim 4. 
ul. Nawrot 9 skradziono również ubiegłej E N oważże >» E O ma nmmn eer 3 Ustawy Stowarzyszenia, brzmiąc kim. teatra 
nocy garderobę i bielizę wartości 800 Z | if tiii Ai jak następuje; „Stowarzyszenie stoj M aby 
złotych. — „l „= zz za | ponad partjami politycznemi” i Ames I 

= e L via man wielu enuncjacji papieskich żąadającyoi Riwi Dorny 
Dr. med. MARJA E iimii Lil kategorycznie apolityczności od AkAĄNY przez : 
LEWIN $SG©ŃNOWAĄ E. E A Katolickiej. Katolickie Stowarzyszeńikyyształcona 
chor, weneryczne I skórne, i samp ee A. K. są organizacjami religijnemi ; s% 
Plotrkowska 88, tel. 143-63, USM HH Ba EPA 
Kostaetyka Tókarsk P 3 ia iis i w bez wzgiędu na ich przekonania 

Godziny posyjęd od 10 PE A gg s:t imi Lis lityczne; nie mogą więc jako organiz“ 

i - IB I cje uprawiać tej lub innej polityki. W c 
oI OMANE skrzynkową, łapczan, leżan n > z: 3. Stowarzyszenie nasze nię narzitć owane u 
kę, stół, krzesła dębowe, robota solidna za > z lila swolm członkiniom kierunku polit! zagra po 
im goresen, dozodne warunki. Kiliń | ALA SE: ob ygd yt je wszystkie conego ! 

ego , Prze eckł, m a> ne uchu chrześcijańskim | uczy je w Stylesa 
z | s że m bA A ` 
WRÓŻKA chiromantka drio aada | gii iii) il a ducha we wszystkie dziedzii êm na k 
trafnie | radzi z tajemnej wiedzy jak m zw RE Konsskwentne t zgodne ze swoją e było 
dojść do szczęścia. Piotrkowska e TET H ustawą Stowarzyszenie nie bierze sg z 
m. 2. | ad ss działu a Traa jako orrara o O 
CHRZEŚCIJAŃSKA wypożyczalnia naj Kii i il trojka se dino dobni 
elegantszych sukien ślubnych t. balo. a zz Ani Pozostawia nietyjko swoboda kate 
wych. Łódź, Limanowskiego 38 daw. A) in sowania ale i mocno przypomina [Po 
Aleksandrowska w pralni. | ii E u ca obowiązek spełnienia powinności *q,_Slyszał 
Eeti aoei "ddd, dora: s E ZNA | 33.3 p: bywatelskiej w dniu wyborów. i tktora. 
"NA RATY” ubrania 1 palta obstalunko| m „ Przy sposobności prosimy te piśfi g.- Chcia 
we z najlepszych towarów Bielskich I [TRL by na przyszłość czerpały Informacje * panie 
Tomaszowskich oraz najlepsza robota u safe: naszem stanowisku i życiu od nas ‘t Ę= Czy T 
Mendrowskiego. Nowomiejska 5. QGodzi ore * ze źródła a nie bawiły się w nienros?, Erat? 
ny sprzedaży od 678 wieczoretn. Al! j! 4H kieg’ 56 ne i mylne komentarze, wyrządzają” = Ależ I 

AE A z= Zak EST opinii Al krzy 1 iE śih: | “oien 
4 ... . Í tv as ʻi £ a AJ F: 5 « ` 'K 
Zegarek z 5-cio l. gwar. Lep. gat, zł, 4.06. Ręczne Ju ID pmi z iii Hia E kg wie ki balamuctwa do ŻyCh PA 3 
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YNŃREDNIOWIECZNA OPRAWA $IEDZIEBY LIGI 


rer WCA, a d 
i Genewa w 'sierpniu 

Genewa, piękne miasto nad błękii- 
Lemanem, w miesiącach: lipcu 1 
fphiu święci swój sezon główny, któ 
miastu zazwyczaj dość surowemu 
obyczajach, nadaje szczególny cha- 
Miler. Genewa posiada dwie dzielnice, 
„cechach zupełnie odrębnych. Stara 
ćwą —to zbiorowisko wąskich, krę 
h uliczek, o średniowiecznej architek 
ge domów. Widzimy tutaj. wysokie 
Klasie domy ze szczytowemi dacha“ 
u [zcźbione okna, wydeptane stopnie 


'wszym 
m szczątk 


Iskiega 
ej w dół 
zystkie 
ólową 

alce 2 

rydami, 
ernika. 


ratele J dów, klekocące wozy... Oblicze no 
tak się €stej Genewy odznacza się piękne 
dzi kaja lomami, przystosowanemi do wyria 
7. S. z ÚR dzisiejszego komfortu, wspaniatemi 
z inreml «cowemi hotelami o pięknych fasa- 
tej Polski | tarasach, bozatemi, eleganckizni 
o Zwiad. nowoczesnemi kawiarniam: i 
7 K kownemi autami. Kontrast pomiędzy 
"wych ; a nowem miastem jest bardzo 
ego cpliś sy, Wędrówka po starej dzieini- 
faneri "2 jej swoistym trybem życia i chara 
vyrusza tycznemni cechami meiszkańiców 


zs%lemi ulicami i staremi kościołami, 
gnosi turystę w odległe czasy średnio 
tza. Niektóre domy. wywierają wra 
PE, Że lada chwila zapaść się muszą: 


Mienne schody noszą ślady wieku 
M które po nich deptały. w ciagu lat. 
Życie mieszkańców starej dzielnicy 
stwskiej w okresie lata całkowicie 
iosi się na ulicę, Ruch uliczny trwa 


JĄ na powietrzu swe warsztaty, ko” 
HY zaś szyją przed domami, dogląda 
dziatwy, bawiącej się na ulicy. Sąsie 
E w bezceremonjalnych strojach do- 
Wych wyglądają z okien I przez szero 
w ulicy prowadzą ożywione rozma” 
"Całość wywiera wrażenie świetnej 
nizacji teatralnel, jakkolwiek jest 
Wną rzeczywistością. 


Przejście od jednej do drugiej dzie.ni 
cy jest niemal nagłe, Niespodziewa:ne 
znajdujemy się w wirze wielkiego nija 
sta, na wyżynie, z której otwiera się wi 
dok na jezioro, z obu stron otoczone 
pięknemi alejami spacerowemi, przy któ 
rych wznoszą się piękne, jasnę gmachy 
pałacowych hoteli, Wiadomo, jak prze” 
Śliczny jest zielonkawo błękitny ko!n- 
ryt Lemanu, odbijający błękit niebios i 
jak wspaniale, w pogodne słoneczne dni 
przedstawia się na widnokręgu Alp ze 
śnieżnym szczytem Mont-Blanc. 

Deptak nadbrzeżny, zwnay Quai du 
Mont Bianc, jest uprzywilejowanem miej 
szem spaceru eleganckiego iowarzyzt: 
wa, które w sezonie letuim odwiedza 
fienewę i stąd odbywa bliższe lub dal- 
sze wycieczki do uroczych miejscowoś 
ci nad jeziorem Genewskiem. Gwar jest 
różnojęzyczny: zdawałoby się, że naj” 
piękniejsze kobiety wszystkich krajów i 
nmajwytworniejsi dżentelmeni tutaj wy” 
znaczyli sobie spotkanie, py na tle jed- 
nego z naiwspanialszych widoków świa 
ta spędzić owo beztroskie, poświęcone 
rozrywkóm życie, które stanowi przy” 
wilej sfer zamożnych. 

Gwarny ruch, jaki lu panuje w let: 
nim sezonie zimą zamiera całkowicie juh 
zamyka się w kole bardzo ekskluzyw: 
nej arystokracji genewskiej, 

Do rajwiększych atrakcyj letnich w 
Genewie należą przechadzki nad jezio” 
rem w księżycowe noce, już po zam” 


Knięcju lokali rozrywkowych. Światło 
księżyca rinagicznemi blaskami zalewa 
jezioro, majestatycznie rysują się w od 
dali śnieżne szczyty, Od czasu do czasu 
tylko zabłyśnie na jeziorze Światło ja- 
kiej łodzi... Zegar katedralny uroczyste 
imi dźwiękami wybija godziny... Dooko 
ia panuje cisza. Niekiedy, tylko z jakie” 
go szczytowego okna starej dzielnicy 
dolatują tony skrzypiec, na których gra 
jaki zwolennik ciszy nocnej lub czło” 
wiek, któreko trapi bezsenność.., 


Tak cicho i romantycznie o późnej 
godzinie przedstawia się Genewa, sie- 
dzibą Ligi Narodów, w zupełnem oder- 
waniu od polityki i wstrząsających 
światem zagadnień doby. _ Zawojski, 


Chora wątroba 


zatruwa organizmi. 


ypróż enia) 
j reingna: wos 
ciowego (kamicy: żółciowej). 
Zioła ze znak, oc „„BILELOŚ 
go nabycia w aptekach 1 droge! kie ach aptecziyc 
*  Wytwórala mer, E, Wolski *Warszawa „” Złota :14" my 
Zawartość pudełka znacznie zwiększo= 
na i bez zmiany ceny. 


= 
pa 


|Entuzjastyczne powitanie EEEE 


Papieża w Castelgandolfo 


Bacznoś 


Ojciec św. opuścił Watykan udając 
się na pobyt letni w Castelgandolfo. 
Automobilowi papieskiemu towarzyszy 
ły samochody wiozące świtę, Samocho 


Tylko nasza firma daje rękojmię solid 
nego wykonania zamówień, Kto raznnas 


dy pojechały nową piękną drogą koło 
Circo Massimo wzdłuż której znajdują 
się najwspanialsze pomniki starożytne 
go Rzymu. związane jak Via Appia, któ 
rej ta droga jest przedłużeniem, silnie 
z tradycjami chrześcijańskiemi. Wzdłuż 
całej drogi, przedewszystkiem na pla- 
cu św. Piotra I w innych ważniejszych 


ĘZYCOWA NOC NAD BRZEGIEM JEZIORA. EEEE 


enewa poza polityką 


SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r.11 
Ostatnia zdobycz techniki! Automat 


6-clo mm., rzucający sam giiry po wystrzale 
otworem doszaysa w infle, strzelający do celu me- 


AIRA 


i 3 
śy po każdym wystrzale | attomatycznie sie repetaje do 


nany jest luksusowo, o precyzyjnej konstrukcji, mie zaciia się, 
Nadaje się do obrony mies 
inkasentów ft.d. Cena 2ł,7.35 2 szt. 14 zł. Setka ku! Flobert, kaliber 


na długie ista. Huk ogłyszałący. 
do czyszczenia luty dodajemy bezpłatnie, Wysyłamy bez 


"Adres dlalistów Jem. Przedst. „MONTRE”, 


Adres dla list 


Ka a PA W 


W cieniu kopuły kościoła Inwalidów 
w Paryżu, gdzie mieści się wspaniały 
grobowiec Wielkiego Korsykanina, stvi 
wielki szary dom, gdzie mieszkają inwa 
lidzi, ofiary wojny europejskiej oraz fran 
cuskich wypraw kolonialnych. 

Przed kilku dniami dostali oni kolezę 
w cywilu, który nie posiada uniformu, bo 
z bronią w ręku nigdzie nie wojował. 
Puste oba rękawy jego surduta zwi- 
sają wolno. Pozatem całe ciało cywila 
cd głowy do stóp pokryte jest ranami, 
gorszemi niż rany od kul czy granatów, 
gdyż raty jego z dniem każdym Się po” 
głębiają. | 
Mężczyzna ten jest ofiarą  woin;, 
gezie walczył nietylko przeciw wrogo" 
wi Francji, ale wspólnemu wrogowi ca- 
tej ludzkości. Roentgeenolog dr. Vaillant 
—łak się nazywa ów cywil— poświsci! 
swe życie walce z rakiem przy pomocy 
promieni Roentgena. Jego badaniom 7a 
sx dzięczają świat naukowy i cierpiąca 
ludzkość najważniejsze wiadomości z 


tej dziedziny wiedzy. On zam wydał na: 


"™ do ptactwa, pig 


talowemi kulka- 
mi, lub śrutem 


knie oksydowa- 
py, płaski, świa 
towaj sławy 
fabr. „MIUBIS*, syst. „Sportowy” , 
zapewnia bezpieczeństwo asobi- 
ste. Automat ten st i 
dziwą rewelację w 
brykacji broni. W 
hr- 


nabijania (patrz ry iek 
6, nie psuje | że 
zkań, dla pp. automo 


Szcz 


zotkę 


6 mm. 3.65. 
zezwolenia policyjnego za pobra 


Warszawa I, Plac Napoleona skrz. 824 E 


a 


BEZRĘKI LEKARZ W SZARYM DOMU 


inwalida pokoju wśród 


inwalidów wojny. 


groźnych promieni 
swe ciało ł zdrowie, | 

Pierwsze skuiki tych ekspervzentów 
objawiły się u Vaillanta już przed kiiku 
laty. Koledzy po fachu zalecali my wię 
kszą ostrożność w doświadczeniach. Vaj 
llant nie słuchał ich rady. Dokona! na so 
bie niezliczonych, a niezmiernie boles- 
nych operacyj. Wreszcie musiano mu od 
jąć obie ręce i dopiero wtedy gdy dalsze 
eksperymenty były dla niego fizyczną 
niemożliwością, Vaillant 

zaniechał dalszych prób. 

Do niedawna opiekowała się nim ego 
dzielna żona, która pomagała mu w do- 
świadczeniach, a następnie była wę 
zimordowaną jego pielęgniarką. Niestety 
zły los oderwał ją od niego. 

Wtedy zajął się dola bohatera nauki 
komendant Domu Inwalidów, generał 
który na polu walki zostawił swą jedną 
nogę. Wziął bezradnego już uczonego 
pod swą opiekę. Tak pomiędzy inwalida- 
mi wojny, znalazł się inwalida poko'u 


5 


> 


+ 


UWAGA—podarek pamiątkowy 


za zł. 2.25. 


dla dzieci, uczącej 


NAJMILSZY UPOMINEK 
się młodzieży i dorosłych 


ALBUM PAMIĄTKOWE 


kupi będzie kupował zawsze — tanio bo wprost z fabryki. 
SENSACYJNY WYNALAZEK 1935 r. Broń bez zezwolenia 
policyjnego, AUTOMAT 6 mm. wyrzucający sam gilzy po 
wystrzało—systom „Strzała*— strzelający do celu meta- 
lowemi kulkami lub śrutem do ptactwa, pięknie oksy= 
dowany, płaski, zap,wnia całkowite bezplecz. osobiste, 


pełny komplet zdjęć z pogrzebu I-go Marszałka Polski, 
(Zdjęcia ed Belwederu do Wawelu) 


w pięknie wydanym szytym artystycznym albumie. Ozdoba każdego domu, 
szkoły, bibljoteki i t. d. 


punktach, ludność entuzjastycznie wita' 
ła Papieża, na klęczkach 
prosząc o błogosławieństwo. 
Po przybyciu da Castelgandolfo, — 


buk ogłuszający, Ni je sią może służyć na dłagie la- t ` | Í : w ła za pobraniem, lub za przesianiem znaczkami 
, Nerze A! 4, Nadaje się do obrony mioszkuń itp, Cena tylko xł.585 | gdzie przyjazd Papieża zwiastowały ysy P apan kane zł 2,25. 
ublika* 4 szt. ilz} sotka kul Flobert. 365, Automat Stop 2599: f dzwóny, Ojciec św. tkażał się wielkim 3 
y mylne Szezotkę do czyazezonia luty dodajemy bozpłatala. Wysy- | rzeszom radośnie witających Go wier-||J|] A: :EWENCZYK, Warszawa, Bonifraterska 813. 
` amy za zālioz poczt. Adres dla Hstów: tro zed: 3 ŚĆ Ki Ailg NIET 
wobec w WARSZAWA, ul. ZAMENHOFA 12/EG, gzosławieńistwa. = 
ejszem 


w spra 
ński zw 
wody Łód! 
kwestii «f 
arzyszefi 
p. Wojew 

d 

ya] 
DWIESC 


zebrania 
arzysze UM 
STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Przystojny Henryk Gossop, sprzedawca 
Wielkim magazynie „Jonathan i Drakeś”, 


i tci} pod wpływem roli, granej w ama- 
rzmiącej kin a riling WO lasta a Violettę 
ile stol bb, aby pod przybranem nazwiskiem 
znemi” i Ames Leith = Warren ziożyć wizytę 
łą dających bwi Dornwater. Pó drodze został naje- 
i od Aky przez autobus i jego twarz została 
arzyszeń” kształcona, Podczas dłuższej choroby w 

p alu poznał dyrektora wytwórni filmowej 
p pe sa, który się nim zainteresował, 

c 

conania - BER AM, 

organiz” 

tyki. W dodatku irytowało go skom 

ie narzuć Pkowyane urządzenie pracowni. Myślał, 
polityke zagra poprostu rolę Binkwortha ze 

ysikie conego Srebra“ plus kilka wskazó- 

y łe te” Stylesa, który będzie stał za apa 
dziedzi” ttm na trójnogu i kręcił korbą. Ale 

— af, lie było tak jak myślał i może wo- 
ze sw nie miało być. Musiał się z tem po 
„anizać CA; pewnie jeszcze będzie miał 
człośiki ot z Claire Amptill, która go praw 
obodę gło dobnie pozna. Psiakrew! Ale nara- 
lina i pol] Wystarczą bieżące kłopoty.. 
inności Usłyszał zwrócone do siebie siowa 
H tektora. 

' te pism? ~ Chciałbym z panem porozma- 
ormacje 6, panie Leith-Warren. - 

d nas ć ~ Czy pan nie chce żebym dla pa- 
niepros7” | Zrał? 

ządzajaćć ~ Ależ broń Boże! Niech pan tylko 
zace POS tak jak teraz. 

publicz, enryk zaczerwienił się gwałtow- 


rzyszeti 


|= Co on sobie myśli z temi przy- 
kich., 


Krzysztof Noel 


KANU 
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Przędruk wzbroniony 


Ma mnie za oszusta?— Aie Hugo Ames, 
przypominając sobie swoją anormalną 
pozycję, pośpicszył mu z ratunkiem w 
osobie wzgardliwego Światowca nadna 
turalnej wielkości. Dyrektor zdawał się 
przeglądać tę sztuczną oscbistość nawy 
lot. 

— Trzymaj się pan, tak jak teraz, a 
będę zadowolony. 

— Jakoś przebrniemy — odparł swo 
bodnie Hugo Aimes. 

— Jeżeli nie przebrniemy, to nie z 
mojej winy — rzekł Styles i zawołał: 
— A teraz, proszę, spokój.. Gotowe. Za- 
czynamy. — Nagle zachowanie jego l- 
legło nieoczekiwanej zmianie, Wskazu- 
jąc palcem na Herryka, krzykuął groż 
nym głosem: — Myślałeś pan, żeś mnie 
oszukał, ale wiem wszystko. 

Zdewastowana twarz Henryka za- 
drgała strachem i rozpaczą, Beztroski 
Hugo Ames pierzchnął jak liść, porwany 
wiatrem. Zosfał tylko autentyczny Hen 
ryk. 

Styles atakował dalej: 

— A żona i dzieci mają zginąć z gło 
du, co? 

Po konsternacjł nastąpiła śmieszna 
reakcja ulgi: 

— Spudłował pan dyrektor — tt- 
śmiechnał się wyniośle  zmartwych- 
wstały Hugo Ames, — Jestem dotych- 
rzas panienką 

Dyrektor. wcale niezbity z tróru 
ciągnął dalej z taką samą surową pew- 
nościa siebie: 

— Pan się nie nazywa Leith-War- 


kami — pomyślał z oburzeniem. —l ren. 


Serce Henryka zabiło jak młotem. 
Zaskoczony krzyknął: 

— Kto to powiedział? 

— Ja mówię — odrzucił tym samym 
tonem dyrektor. | 

Henryk stracił głowę. 

( — Ratuj mnie, Hugo Ames! Co fa 
teraz pocznę?) 

Hugo Ames znalazł się na wysokości 
zadania, 
— Jeżeli się nie nazywam Leith- Wa- 
rren—- rzekł z całą swobodą — to mo 
że mi pan powie, jakie jest moje-praw” 
dziwe nazwisko! 4 

— Qt, co — pomyślał Henryk—niech 
ini na to odpowie, a będę wiedział 
jak stoję! . az 

Styles nie przestawał grozić, — ` 

— Pańskie prawdziwe nazwisko ;est 
prawdopodobnie lepiej znane policji niż 
mnie. 

— Tego to już za wiele— pomyślał 
Henryk. —Tego mu nie daruję! Moje na 
zwisko znane policji! 

—(Co mi pan na to powie?— nalegał 
dyrektor. 

Hugo Ames podjął rękawicę rzuconą 
Henrykowi 

— Panie ‘dyrektorze, popełniłem 
dwie omyłki. Wziąłem tę instytucję 
nie za prywatne biuro wywiadowcze, 
a za wytwórnię filmową, a pana nie za 
detektywa, a za dżentelmana. Jednako- 
wożŻ... 


Zaciął dumnie usta i przygotował się 
do zeskoczenia ze stołu. 

— Hej!— wrzasnął dyrektor. — Zo- 
stań pan w tej pozie! No, teraz Jimny 
lu blisko... tax., tak. Przysunięto maszy 
ię —Teraz! 

Cofnął się wtył i otarłszy czoło, za- 
padł na chwiłę w abstrakcyjne zapa” 
trzenie, poczem zwrócił się do Jimmy e 
go, który wynurzył się ze swoiej mia” 
szyny 

Henryk wił się wewnętrznie w ata- 
ku onieśmielenia. Dwaj przyjaciele po” 
patrzyli na niego odniechcenia * ondaiili 
się wgłab sali, 

— Cóż Jimmy? 

— Zastosowałeś śmiałą taktyke, ale 


go trochę zdetonowałeś. 


— Q, nie obrazi się ng mnie. Niech 
tylko pomówimy o pieniądzach. to bę” 


dzie mi jadł z ręki. Ale wpierw.. Zniżył 
głos do szeptu. 

Henryk siedział na stole, zbity z tropu 
i zakłopotany. 
— Co teraz? Co za czelność, żeby 
mnie w ten sposób... 
—Niech tam— wtrącił Hugo Ames. 
Nie wahto się nim przejmować. Fanfa- 
hon! Ale nahazie on fest w siodle. Zo- 
baczymy, co będzie później.. 
Wrócił Styles. , 
— Świetnie poszło, panie Lelth-Warren 
—rzekł. —Znakomicie. Trzymaj się pan 
tak dalej. 

Trzymać się dalej! Znowu insyruacia. 

Hugo Ames tak się uniósł, że Henryk 
wyskoczył z niego w całej okazałości. 

= Proszę pana dyrektora... Typowa 
dykcja Henryka, typowa maska urazy, 
typowy monotonny głos, załamujący 
się w płaczliwem skomieniu. — Jeżeli 
pan ma co przeciwko mnie, to dlaczego 
mi pan tego nie powie w żywe oczy? 
Jeżeli pan chce o mnie wiedzieć, niech 
pan pyta. Żeby podchodzić człowieka 
krzykiem i tego... 

Dyrektor uśmiechnął Się uprzejmie i 
rzuciwszy naokoło  roztargnionem 0- 
kiem, rzek! słodkim głosem: 


— Ależ, kochany panie, co mnie mo 
gą obchodzić pańskie prywatne spra” 
wy? 

— Pan dyrektor probował mnie pom- 
pować.. — W. dalszym ciągu ton nadą 
sania, podejrzliwości i służalczości. Rę 
ka Henryka bez. rękawiczki Leith-War 
rena. 

— Ptasi móżdżek— pomyślał z ol- 
brzymiem zadowoleniem dyrektor a gio 
śno rzekł:— Zrobiłem to dla dobra pa” 
na. Chodziło mi o próbkę gry. o wyła- 
dowanie zdolności dramatycznych i świe 
tnie się pan z tego wywiązał Ale.. niech 
pan nie traci tego zacięcia. Jabym się 
tak irzymał bez przerwy. 

— 0! —FHugo Ames zrozumiał, — Ja 
kiż ia byłem głupi. Stokrotnie pana dy 
rektora przepraszam. 

— Žrobimy jeszcze jedno zdjęcie, a 
potem.. Tak, na stole. Tak. Doskonale. 
Teraz, panie Leith- Warren. pogwarzy 
my o poli.yce i innych rzeczach. 

— I po chwili: 

— Proszę, spokój! Juł 


Hugo Ames odpowiedział niedbale a 
rystokratycznie: 

— W kwestii polityki mam niesphe- 
cyzowane poglądy. Powiedziałbym, że 
khajem rządzą naczelnicy więzień i poli 
cja. Długie suknie mają więcej wdzię* 
ku.. Czy wolę towarzystwo dziewcząt, 
czy: mężczyzn? W danej chwili tych 
którzy. mniej kosztują. Mężczyzn, któ: 
rzy nie piją i dziewcząt ,które nie fg- 
dzą (dowcipny, Hugo Ames!) Nie, nie 
wyjeżdżamy z Anglji. Jeżeli co robić, to 
w, wielkim stylu, a ja nie mam pienię- 
dzy. (Brawo, Hugo Ames!) 

Już!-— zawołał dyrektor. 
— No?— zapytał Henryk. 
—Skończone. Styles odwrócił się i 
zawołał do techników: Zgasić to! 

Wielka lampa łukowa zgasła, 

Jimmy wynurzył się z maszyny. 

— No? — zapytał dyrektor. 

— „Pozłacane SŚrebro* uratowane. 
Cudowny sobowtór, Pugzy, ale co po- 
zatem— nie mogo powiedzieć. 

Styles zwrócił się do Henryka, 

—Wyświetlimy to za parę dni w ra 
szem prywatnem kinie. Wtedy dam ra 
mu znać. Niech pan idzie do mojej 
kancelarii i poda sekretarce swój adres. 

— Z całą przyjetnnością— odpowie: 
dział Hugo Ames— gdybym go znał 

— O! rozumiem— zaśmiał się kró:ke 
dyrektor. 

Henryk poczuł, że blednie. Wydał 0» 
trzymane pieniądze prawię do grosza ł 
nie miał nawet zmiany bielznw. 

Jimy oddalił się wielkiemi Krokarni. 

— Krucho z panem?— zabytał dyrek 
tor. 

Hugo Ames zademonstrował nśmiech 
niętą maskę, za którą ukrył się rozprzę 
żony Henryk. 

— Krucho? — powtórzył zniscierj» 
liwiony dyrektor. 

Hugo Ames ujął za ster. 


— Przypuszczam — wycedził  nięe 
dbałe — że... że dostane =" n$ enżęz 

— Czy panu wys mitów 
na tydzień? 

— Dziękuje. 

— Niech par lzia 
lek, Tu jest kwit Wyvijał 
l notes. prlirogi™ W ovdarł 
ii podał Ireny” Í (D. c. n.) 


= Siri 


JAPOŃSKI PROSZEK 


lycie teatralne stolicy. 


Przednówek artystyczny. 


Teatry odprawiają drzemikę, a szkoda, 
bo fatalny stan pogody mógłby — przy pe 
wnym wysiłku repertuarowym dać świetny 
irekwencyjny okres 

— Co gdzie grają? — pyta przyjezdny 
widz. 

W Narodowym „Stare wino', w Letnim 
dogorywa „Ty to ja” (na złośliwą anemię) 
„Ludzia w biell" (wzorowy 

! Nowy i Mały nieczynne. Poza 
tem Opera —jako Intermezzo wakacyjne, 
1 raczej na marginesie swej działalności sę 
zonowej „codziennie od dwóch miesięcy gra 
„Hrabiego Luxemburga"”, obecnie urozmal- 
conego występami tanecznemi Lody Hala— 
my, a nawet.. pieśniami Czaplickiego. Na 
Karowej „Przygoda w Grand Hotelu" Abra 
hama trzyma się jeszcze (sukces Orossów- 
ny I Żabczyńskiego).  Paskudny „Hipopo* 
tam” skończył swój miesławny żywot w Hol 
lywood wcześniej niż przypuszczałem, O- 
becnie idzie tam kino. 

Zapowiedzi głoszą pewne już ożywienie 
na przednówku sezonu teatralnego. Opera, 
zanim, jak słychać, „Goplaną” Żeleńskiego 
otworzy w październiku swój oficjalny se- 
zon, już reklamuje sensacyjną „Rose Marie' 
o którą bezskutecznie zabiegały wszystkie 
teatry, Jarossy przeniósł się na Kredytową, 
gdzie po niefortunnej Imprezie pseudo = 0- 
peretkowej musi dobrze fltować swą razu- 
rę „Cyrulika Warszawskiego”. Inteligentny 
I dowcipny notre hongrois nationale da so 
bie pewno radę z koszmarnemi wspomnie- 
niami ubiegłego sezonu tej scenki, Wresz-- 
cie oficjalna już niemal scena operctkowa 
przy TKKT. — teatr Letni zapowiada no- 
wą rzecz  śpiewną z Romanówną i Bodo 
(lako śpiewakami), Czy Romanówna znów 
będzie „Rozkoszną dziewczyną”, a wraz z 
Bodo, czy spreparują znów parę tak kaso- 
wą jaką był „Jim 1 Jil“ — przyszłość poka 
że, 

Nasza rodzima Film - Produkcja ożywia 
się potrosze, „Blok - Muza“ ukończył 
„Dwie Joasie" z uroczą „weteranką' Jadwi 
gą Smosarską (Debiut filmowy Szczepań- 
skiej z Opery — czy „Rose Marie" o słowi 
czym głosie stanie się groźną rywalką dla 
panl Jadzi — zobaczymy). Już Lejtes głosi 
„Dzień wielkiej przygody” śląc go na kon- 
kurs na Festiväl do Wenecji, już nowa Wwy- 
twórnia „Qusdra” kończy komedję „Nie 
młałą baba klopotu“  (Zarembina, Walter, 
Gilewska t przemiły, duże rokujący nadzie- 
je Zacharewicz, któremu my pierwsi zanim 
zaczał grać w filmie, przepowiadaliśmy ła- 
dna karjere ekranową) Będziemy też mieli 
2 morskie filmy. Reżyserji Buczkowskiego 
z trójcą popularnych gwlazdorów: Brodzi- 
szem, Cybuiskim 1 Marrem oraz  reżysęrji 
Aleksandra Łowicza (b asystenta Lubicza) 
komedię muzyczną według scenarjusza Ben 
dy i Łowicza „Mały Marynarz" dla wytwór 
ni „Lena - Film* (Krucza 26) w asyście 
Włodzimierza Łohazy - Łozińskiego z prze 
miłą Heleną Grossówną, bohaterką operet- 
ki na Karowej, znakomitą primadonną ope 
retkową Olgą Orleńską, Leną Oksząńską 
(kler. produkcji) Stefanem Laskowskim, 
Bolesławem Horskim 1 baletmistrzem Ope- 
ry Żadejko  (obięcujący talent komiczny). 
Będzie to też debiut nowego amanta Jerze 
Olgierda, o którym dochodzą jaknajlep- 
sze słuchy. „Leo - Film“ pod sprężystą dy- 
rekcją p. Marji Hirszbein (górą płeć pięk=- 
na) organizuje komedję, z debiutem Wyso 
ckiej (nie wielkiej, a sędziwej Stanisławy, 
lecz młodziutkiej uczenicy dyr. Zelwerowi- 
cza Lidji Wysockiej) j Witoldem Zachare- 
wiczem, Będzie też grać Grossówna, która 
z miejsca podbiła Warszawę, Ujrzymy też 
kręcona od roku i wciąż niedokręconą „Pa 
nienkę z poste - restante" z miłą Almą Karr 
i „Wacusia* z Dymszą. Ma to być film w 
stylu chapllnowskim. Podobno mają też 
kręcić „Hanię”* z Bogdą i Contim 

Wśród zapowiędzianych gwiazd nie uj- 
rzymy w tym sezonie prawdopodobnie 
„egzotycznej“ Nory Ney, Z chwilą gdy się 
rozwiodła ze znakomitym operatorem filmo 
wym inż. 8, Steinwurziem — stała się wi- 
dąć mniej fotogeniczna, ta nasza krajowa 
Lupe Velez Mamy natomiast ujrzeć w fil-- 
mie o nieustalonym dotąd tytulę Jadzię An 
drzelewska. Jak wrdzimy Zbyszko Sawan 
krant, jak również jego ś$wie-- 
tna małżonka Marja Majicka, która note 
bene otwiera własny teatr w podziemiach 
przy ul. Karowej, Nie słychać też o no- 
wych eksperymentach filmowych dokonywa 
nych na znanych i uznanych aktorkach sce 
nicznych o buziach wielce  totogenicznych 
pp. Modzelewskiej i Mankiewliczównie, na-- 
tomiast ma wystąpić wraz z Dymszą nile- 
zrównana Mira Zimińska, a w razie popra 
wy zdrowa niezapomniana Zula Pogorzel- 
ska 

Nasz ubożuchny światek filmowy, do 
wcipnie skarykaturowany przez Msrczyń- 
skiego w powieści „Kaprys gwiazdy filmo- 
weji“ zaczyna się trochę ożywiać, choć je- 
szcze depce w małomiasteczkowym kiera- 
cie „wzajemnej adoracji". Cc. N, 


w Polskim 


pektak!) 


or 
gf 


znikł już z e 


KRATECZKI. 


KAMIENIE ŻÓŁCIOWE torza sie stopniowo wskutek złego funkcjonowania watro 
Zapobiegajcie ich powstawaniu stosując zioła CHOLEK 


ZCHO 


by 
INATA i. NEKOJEWSKIEGO 


JANKIEL-KINOMANJAK 


mua CZYLI: POBITY MORYC, m 


Ludzie nudzą się, Dowodzi tego wiel 
ki szereg instytucyj, przeznaczonych 
dla przerwania tych nudów. W tym 
celu właśnie „wynaleziono“ na Świecie 
teatry, w których dawniej widzowie 
może się i bawili obecnie, jednak głów 
nie ziewają. 

W wielkich salach koncertowych zbie 
rają się ludzie aby, jeśli o mężczyzn 
chodzi, pokazać, że są dość kulturalni, 
by interesować się muzyką, kobiety 
zaś, by pokazać innym kobietom, żę 
mają ladne nowe suknie, godne zazdro 
ści swych siostrzyc. 

Szerokie masy, które są dość szcze 
re a nieskomplikowane. by nie udawać 
zainteresowania tem co ich wcale nie 
interesuje, otrzymały cyrki, „lura-par- 
ki“, ogrody ludowe itp. do których cho 
dzą chętnie i teatęy popularne do któ» 
rych wogóle nie chodzą. 

Tak się mniej więcej przedstawia w 
ogólnym rzucie „historyczny zarys" ine 
stytucyj „godziwej rozrywki”, uzna= 
nych przez państwa, narody, i społeczeń 
stwo. Poza tem istnieją rozrywki, któ 
re rzeczywiście rozrywają swych ama 
torów. jak np. gra w karty, emocjonu- 
jąca i dająca pełne zaspokojenie ludz- 
kim namiętnościom. Co sprytniejsze I 
nieprzebierające w źródłach zdobywa- 
nia pieniędzy rządy stworzyły Monte 
Carlo. Sopoty itp. Tam rządy dają swo 
im į obcym obywatelom, zwłaszcza 
obcym możność zaspokojenia żyłki ha- 
zardu, czerpiąc jednocześnie dla siebie 
z tych namiętności pokaźne zyski. 

Mimo tych cech człowiek jest pod 
niektóremi względami stworzeniem łą- 
godnem i dobrotliwem. Wystarczy kil- 
ka razy powtórzyć w sposób mniej lub 
więcej niezrozumiały, że wynaleziono 
nowe promienie o specyficznem dzia!a- 
mu na wodę w głowie, aby ludzie w to 
uwierzyli. 

Długie lata wierzyli ludzie, że stor- 
ce kręci się dokoła ziemi. Przyszedł 
Kopernik i powiedział, że nieprawda, że 
właśnie ziemia kręci się wkoło słońca 
į uwierzono, Wierzono dawniej. że "| 
dzie chorzy na płuca powinni wyzrze- 


| dzisiaj zaś wierzymy, że powinni uni- 


wać się na słońcu i pić duża mleka, 
kać słońca i pić mało mleka. Wierzono 
dawniej, że cukier psuje dzieciom zęby, 
dzisiaj cukrownie wmówiły w nas, że 
„Cukier krzepi*, Dawniej, kiedy nie zna 
no witamin, ludzie byli zdrowi, silni. 
i żyli do 80 a nawet i 100 łat. Dzisiaj 
znamy witaminy i jesteśmy słabsi i 
krócej żyjemy. Wierzono dawniej, że 
człowiek, który chce normalnie żyć, wi 
nien unikać pożyczek, a niechaj dzisiaj 
spróbuje ktoś żyć bez kredytu. 


5 ZET. i 

Jankiel Sapir z ulicy Miljonuwej ko 
cha kino, Co znaczy kocha? On u= 
bóstwia kino, on szaleje spowodu kino, 
on jest warjat na punkcie kino. on za 
jeden widok Marleny czy Grety gotów 
ofiarować pół roku życia, Jankiel nię 
może żyć bez kina.. 

Ale Jankiel niema pieniędzy Naciąra 
więc znajomych, by mu „fundowali* ki 
no, pożycza sobie pieniądze na kino, ro 
bi — słowem — co może, aby tylko 
móc być w kinie. 

Dla takiego człowieka nie mozę 
mieć litości i z całą satysłakcją dowie- 
działem się, że Jankiel został odpowied 
nio ukarany za swoją kinosidjotomanię. 

A bylo to tak: 


Nr. 213 


Brawo polscy kolejarz 


Opóźnień pociągów prawie niema wcal 


Warszawa. 4.8. 

Podróżni przybywający do Polski, 
szczególnie z południa i południowo>-za 
chodu, doznają miłego wrażenia na wi- 


dok sprawności i punktualności polskich 


kolei państwowych Wprawdzie w kraju 
zdarzają się częste narzekania na DO“ 
rządki kolejowe“ (wywołane zresztą 
bardzo często nieznajomością przèņi- 
sów j złą or,entacją ze Strony podróż: 
nych), jednak wystarczy odbyć większą 
podróż po Europie aby, się przekonać, 
|że koleje polskie służyć mogą 
za wzór pimktualwości 
J tak opóźnienia  poctągów zagrani- 
tznych, przybywających na stacje gra- 
niczne nieraz pół godziny, godzinę : 


ności wyrabiane, tak, że do Warszawy 
pociągi le przybywają albo „o czasie“ 
albo z nieznacznem tylko opóźnieniern. 
Opóżnienia powyżej piętnastu minut na 
leżą w Polsce wogóle do rzadkości | 
mają miejsce tylko z przyczyn siły wyż 
szej, względnie w momentach wielkiezo 
i natężenia ruchu (powrót z letnisk, okre 
sy świąteczne i td.). W dnie powszed- 
nie opóźnień —— 
niema prawie wcale, 
Podkreślić tu należy sprawną i su: 
nenna praćę polskich maszynistów, sta 
|rających się te opóźnienia wyrabiać. 
Jak wiadomo, maszyniści za wyrabianie 
opóżnień nia pobierają specialnych pre- 
| mij, na'omiast — wprost przeciwnie — 
częstokroć tracą prermję przyznawaną 
į zà oszczędność w zużyciu paliwa. Mi- 
| mo to żaden z nich nię waha się wobec 


|obowiązku | zawsze stara nadrohić 
Jankiel spotkał się ze swoim znala| stracony czas, choć opóżnienie wynika 


mym, Morycem Tenenbaumem i zapropo 
nował mu pójście do kina. Naturalnie 
propozycja była podstępna, gdyż Jan- 
kiel narazie nic nie mówił, że niema 
pieniędzy, dopiero w kinie, przy kasie 
powiedziałby: Morycek, kochanie, wy- 
łóż-no za mnie, ła ci potem oddam. 

Tymczasem Moryc nie był frajer I 
oświadczył, że do kina nie pójdzie gdyż 
niema ochoty, 

— No. to pożycz 5 złotych — za- 
proponował Jankiel. 

Gdy jednak mądry Moryc nie chciał 
ani pożyczyć, ani zafundować kina. Jan 
kiel wściekł się zlekka i pobił dotktiwie 
Morycka. u 

Sąd Grodzki skazał Jankla- Spiro na 
3 miesiace arosztn. Jerzy Krzecki. 


Gdy eleganckim pragniesz być, 
noś bieliznę marki 


a gdy oszczędnym pragniesz 


być, 


noś bieliznę marki 


albowiem 


koszule i kołnierzyki marki 
wyrabiane są z pierwszorzędnych 


materjałów i wyróżniają się 


trwałością. 


swą 


DWAJ SYNOWIE WYŻSZYCH URZĘDNIKÓW 


EMEM pastuchami na wsi, 


Z Białegostoku donoszą: 

Niezwykła historja świadcząca o nie 
mniej swoistych metodach wychowywa 
nia młodzięży wydarzyła się ostatnio 
w Choroszczy, 

Przed kilku tygodniami do jednego z 
zamożniejszych gospodarzy przybyli 
dwaj młodzi chłopcy, którzy prosili o 
przyjęcie ich na pastuchów, Opowiedzie 
i że są sierotami | nie mają się z cze” 
go utrzymywać a żę wyglądali na po- 
czciwych | dość inteligentnych chłop” 
ców gospodarz jednego z nich przyjął na 
pastucha do siebie, a drugi dzięki popar 
clu owego gospodarza uzyskał „posadę' 
u sąsiada. 

Obaj chłopcy sprawowali się nie- 
zwykle dobrze i ich chlebodawcy byli 
z nich dianainn 


bardzo zadowoleni. 
Aż nagle stała słę rzecz nieoczekiwa* 


na; Otóż przed kilku dniami zjawiła się; 
do owego gospodarza jakaś przyzwci- 
cie ubrana kobieta, z lisem na ramiediu 
dopytując się o pastucha. Gdy gospo” 
darz odrzekł jej, że chłopiec poszedł z 
bydin na łąkę, dama wszczęła nie- 
zwykłą awanturę, wołając w niebogło” 
sy; „pan uwięził mojego syna* 

Po wyjaśnieniu okazało się, że obaj 
chłopcy pochodzą z Łap i są synami 
wyśszych urzędników kolełowyci. 

Byli oni uczniami 6 oddziału szkoły 
powszechnej | ponieważ nie uzyskali 
promocji do następnego oddziału: oba= 
wiając się kar rodzicielskich. postano* 
wili porzucić dom i rodziców i puścii 
się w świat. ; , 

Obecnie obaj, nie bez ntrzekań : 
płaczów powrócili do pisleszy dotno- 
wych. 


—— 


——; 0) 


Z Brześcia nad Bugiem donoszą: 

Wczoraj o zmierzchu zauważono ja" 
kieg'ś wyros'ka z nadęttni policzkami, 
jak pilr,e poszukiwał czegoś w trawie 
przed dworcem od strony wiaduktu. 
Sprowedczony do poczekalni chłopak 
coś n.swyraźnie — 

zaczął bełkotać, 

| dopiero po chwili włożył rękę do ust 


Nowy Sposób leczenia zębów. 


—n=n z 


i wy'2! stamtąd olbrzymią żywą.. ropu 
chę, Twierdził on, iż zęby zo bolą ò- 
kropnie i dlatego trzymał w ustach ro- 
puchs. żeby ból nieco uśmierzyła A pol 
nieważ obawiał się, że ropucha niedłu-' 
gc mu zdechnie więc wyszukiwał sobie 
«śród chwastów nowego ukazu żabieco 
rodu, 'est to zapewne nowego rodziju 
siodek, wymyślony przez znachorów, | 


RAR ©- KĄCIK, 


DZIŚ, niedziela, dnia 4 sierpnia. 
RASZYN. 


8.30 Pieśń poranna 
8.383 Gazetka rolnicza 
5.15 Pobudka do gimnastyki 
8.48 Gimnastyka 
9.02 Mała orkiestra P, R. 
W. przerwie o godz. 9.15 Dziennik 
poranny 
9.50 Pogadaika sportowo =. turystyczną 
9.55 Program na dzień bieżący 
10.00 Muzyka z płyt 
10.15 Transmisja nabożeństwa z Wilna 
11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.08 „Od źródeł Wisły do Czeremoszu” — 
fęljeton — wygł, M. Gruszczyński 
12.20 Poranek muzyczny w wykonaniu or- 
kiestry P, R. pod dyr, Stan. Nawrota 
W przerwie o godz. 18.00 Teatr Wy- 
obraźni ze Lwowa 
14.00 Muzyka Ilckka z płyt 
1457 Wiadomości meteorologiczna - roln. 
15.00 „Uwagi o rachunkowości rolniczej — 
pogadanka rolnicza 
15.10 Muzyka z płyt 
15.22 Przegląd rynków produktów rolnych, 
wygl, St. Prus « Wiśniewski 
15.385 Muzyka z płyt y 
1545 Pogadanka dla gospodyń wiejskich 
16.00 Koncert solistów 
16.45 Szkic literacki ze Lwowa 
17.00 Koncert małej orkiestry P: R. © 
18.00 Transmisja z kolonii „młodzieży w 
Wielkiej Wsi (prze Toruń) 
18.15 dora S p yt 
30 „Cała Polska śpiewa” a 
1845 „Na granicy płód Wschodnich” — 
reportaż 
19.00 Program na dzień następny 
19.10 Koncert reklamowy 
19.25 Transmisja fragmentów XVI regat 
wioślarskich o mistrzostwo Polski w Brdy 
ujściu (przez Toruń) 
19.50 Biuro stądjów rozmawia ze słucha- 
czami P. R. 
20.00 „Komendant jako żołwierz 1 wódz”— 
odczyt — wygł. J. Kaden - Bandrowski 
20.10 Koncert symfoniczny w wykonaniu or- 
kiestry P. R. 
20.45 Wyjątki z pism I. Piłsudskiego 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 „Chłop i poeta” — audycja muzycz- 
no + słowna 
215% Na wespłej lwowskiej fali 6 
22.00 Wiadomości sportowe ze wszystkie! | 
rozmłośni P. R. 
29215 Wiadomości sportowe lokalne o. 
292.20 Koncert orkiestry Marynarki Wojss 
we z Gdyni 
238.0) Wiadomości meteorologiczne dla 
munikach latniczeł 
2.05—28 80 Muzyka taneczna z płyt 
ŁÓDŹ, fak Raszyn, z wyjątkiem: 
00 Koncert życzeń 
45 Skrzynka strzelecka *' okręgu ! 
kiero 


PONIEDZIAŁEK. dnia 
RASZYN. 


i 


ź 
14 
14 
5 sierp" 


6.30 Pieśń noranna 
RA Pobudka do gimnastyki 
24 (fimnastyka 
8.50 Mnzyka z płyt 
W przerwie o godz: 7.20 
porannv oraz Pogadanka sporto 
rystyczna 


więcej — po przewidzianym czasie, byl p 
wają na linjach polskich w, miarę moz- 


naogół z przyczyn nie mających 


go związku z jego służbą. 
Podróżni, którzy w nierzeczo 


wy 
DOWIE 


sób 


więc zaznajonić się z isotnym $ 


krytykują nasze koleje, 


rzeczy i nie zwalać winy na kolejniet 


polskie za własną 


„opłeszałość czy niezaradność. 


Natomiast wszystkie rzeczowe 
klamacje są bardzo chętnie przez WIE 
dze kolejowe rozważanę I w miarę 
ności uwzgłędniane, 


l 


i 
i 


| 


ĉadajcie 


T 
f 


8.20 

8.25 
1157 
12.00 
12.03 
12.05 
12.15 
18.00 
18.05 
13.30 
15.15 
15.25 
15.80 
16.00 
16.15 
16.50 
17.00 
17.40 
18.00 
18.15 


okazułjecie często więceł troski, niż © 
siebie samych. Motory zaopotruja siłę © 
prawie bez wyjqtku = w łożyska gumowa 
celem przedłużania ich czasu trwania. Podi 
czas chodu jesteście narażeni ng podobné 
wstrząsy, jak maszyna, Dbajcie więć rów 
nież osiebie I zoopatrzeleWasze obuwięw 


SPORT 


WYPUKŁE OBCASY GUMOWE 


Zapewniecie soble przezto 
spokój, wygode i zdrowie 


wyraźnie marki BERSO 
odrzucajcie naśladownictwa l 
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Progra: 
jest n 
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„| wych 


Na pływ: 
dz. 16-ej 
| ckich Polski. 

W Parki 
fdz. 10-cj 

Janów, na 
„delmie atak 
ae. 

la stadji 
17.30 ka 

V CIW 
dlicjalne otw 

Pozatem 
8 odbędzie 
t Imienia | 
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W- Lodzi 
fh Union 
; W Krake 
Warszaw ian 
W Pozna 


W wielk 
Miska Ruth 
W Katov 
Ń rzę — $) 


„b 


mowa 


Program na dzień bieżąc Komitet 
Wskazówki praktyczną * , ysk Olin 

gyknał czasu 3 „reprod 
ejna jest god 
Wiadomości meteorologiczna lek górsk 
Dziennik południowy 

Koncert z Wilna 

Chwilka dla koblet 

Muzyka popularna z płyt 

Przerwa X 
Przegląd pleldowy T-t ps 
Wiadomości o eksporołe polskim 1€ 


Koncert z Katowic 

Audycja dla dzieci — z Poznania 
Koncert solistów 
Codzienny odcinie 


Muzyka lekka k pt 
zyka z 
Recital a aha 


Popadanka B. Winawera 
„Cała ‘Polska śpiewa” — transmi 


z Krakowa 


18.30 Skrzynka ogólna — omówi dr M. St 


powski 
18.40 Chwilka społeczna 
18.45 Muzyka salonowa z płyt 
19:05 Program na dzień następny 
10.15 Koncert reklamowy 
19.30 Audycja żołnierska ze Lwowa 
19.50 „Prezydent Rzeczypospolitej © swej 


współpracy z Marszałkiem Piłsudskim”— 


wywiad red. K, Wrzosa 


20.05 Transmisja fragmentów ze zjazdu le“ 


gjonistów — z Krakowa 


21.00 


21.10 „Szlakiem kadrówki”—odczyt z Kra 


Dziennik wieczorny 


"Znicz (bar.) 


sji tj igrzysk 
Ina w k 
ię (Gam 


5e 8) 
k. na opł 


abycja v 
plakicta 


M 


3 


kowa 

21.15 „Pieśni rycerstwa polskiego” — z T 
ruma - A 

21.50 Co czytać? = = LAD 

22.00 Wiadomości sportowe ogólne as 

22.06 kicz aparavo lokalne da 

20.10 Mała orkiestra P, R. pod dyr. ZdZĄ! Sree 
Górzyńskiego p m 


n W przerwie o godz. 23.00 Wiadomo‘ 
ści meteorologiczne dla komunikacji lotni 


ŁÓDŹ, jak Raszyn. z wyjątkiem: 


13.30 
18.80 
18.45 


„Wesołe Południe” — płyty 
Poradnik turystyczno - sportowy 
Muzyka z płyt 


Przy obstrukcji, zaburzeniach trawler Ołudn 


nia, zażywa się rano naczczo szklankę | brayjmuje « 
natura Bel wody gorzkie w niedzi: 
„FRANCISZKA - JÓZEFA«, 


Bo Czytelników „Echą'” 
KUPON ULGOWY 


Jeżeli nie Szyller-Sskolnik, to 
inn? 


któż 
ożreślić 


1 przeznaczenie? 
Żest Redaktorem poczytnęgo piama 


, świt" 


rem wielu prse naukowych, po 
stereg protokułów Tows 
rzystw Naukowych stolicy, Jeżeli 
Ol brak energji, równowagi, jeżeli 
| rlerpita moralnie, potrecbujass do- 
trej rady, przyjdź, æ poznasz kim 
4, kim być możeza, Dowiesa 
| ga jak żyć, postępować, aby zwycięska przeciwstawić 
| losowi, a ponadła na zasadzie astrologii | obliczeń 

| 9s Styller-Szkolnik szczęśliwy nume 
| Twego losu Loterji Państwowej | wakate, gdzie takow7 
| można nabyć. Na loa ur, 121627, wybrany praen p. Szylięrt” 
| Sukolnika padła wygrana 150.000 sł. Na niewielką iiot 


sada 


Jestes, 


stycznych wybierze p, 


potrafi lowo / 
Twój sharakter, zdolności 
Szyller-Szżotaik 


(Wiedza Tajemna), auto 


wybranych numerów padło mnóstwo wygranych, s 


miejsca podajemy tylko niektóre: Antoni Szwej, Ząbkawi* 


ze, gm. Wojków Kościelne — 10.000 sł, FPogenja 


eka, Bank Rzemieślniczy, Włocławek, 6.000 at, Cabais 
Józef. Limanowa, urzędnik eafinerji, 10.000 sl, Frychele 
Katowice, Brunów Wodospady, 8—5,000 sl, Aksiuczyców”4 
Helena, p-ta Holubiczę 6,000 st. 
bajce 6.000 sł. 


| 


Marjan Łoraniski, poł 


Słynne medjum M-lle Evigny odgadnie 
Twoje imię I nazwisko, wyszezęgólni najwef | 


przyjmuje 
w miedzi e 


E 


olejsze fakty Twego šycia, Okaziciel kupodi | 


olasi camiast sł. $= tylko 2 sł, — J 


wątpiea, nie mass czasy, naplez natychmiast 


unią, rok, miesiąc urodzenia, a otrzyma” H. 
próbną mnalizę-haroskop besplątnię, = Xia, Maroh 
przysyłaj tadnego wynngrodzonia, lecs "a y skó 
koszta poczt, | kancelaryjne ratges 1 s] ta 
(saaczkami pocztowemi). Ogłoszenie załączyć ' N ELNIA| 
Warszawa, Paycho-Grafolog Bzyller-Bxkolnik, żórawia 4. tè 
Í m. 2, 2666 *Imuje od 
—— A NE W WÓZ - 
W niedz 
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Zeczowy 
je, pów 
iym Sta 
kolejn 
= zak 
Program niedzielnych imprez sporto-- 
dode. m Wych jest nastepujący: 
w 
le 
praa ¥ WARSZAWA: 
/ miarę Na pływalni przy ul. Łazienkowskiej © 
Bdz. 16-ej dalszy ciąg mistrzostw pływa- 
waj kich Polski. 


W Parku Szkolnym im. Sobieskiego 0 
odz. 10. ej zawody lekkoatletyczne pań i 
| ów, ną których  Walasiewiczówna po- 
„delmie atak na rekordy światowe na 100 1 


mtr, 
Na stadjonie Wojska Polskiego o godz. 
mecz ligowy Polonia — Pogoń. 
å W CIWF im. Marszałka Piłsudskiego 
Mojalne otwarcie obozu bokserskiego. 
AMY Pozatem na st: djonie Wojska Polskie-- 
8 odbędzie się 10-bój atletyczny o nagro- 
jiki; niat Wt imienia mistrza Pytlastsklego. 
truje słę © 
1a gumowók W KRAJU. 
wania.Pod: W Łodzi mecz o wejście do kigi Sko- 
lo podobni | 4 — Union Touring 
a więc rów Krakowie mecz ligowy Garbarnia — 
Łe obuwięw Farszawi ianka 
l Poznaniu mecz ligowy Warta == Wi- 
w Bydgoszczy regaty wioślarskie o mi- 
Kostwo Polski 
A W Wielkich Hajdukach derby piłkarskie 
Aska Ruch — śląsk. 
e Katowicach mecz lekkoatletyczny Po 
ERsOŃ rze — śląsk. 
ctwa | A 


—— |limowa odznaka olimpijska 


y „Komitet organizacyjny IV-ch zimowych 


sęp k Oumpjpaçh wydał odznakę, którą 
b k reprodu seny, Na odznace tej wido- 
"Wel est godło Jarmisc h, stylizowany wierze 
zná Ole górski oraz pięć zespolonych kół, sym 
i 
polskim 
Poznania | 
cz (bar) 


- transmisj£ bi igrzysk olimpijskich. Odznakę tę nabyć 
źną w komitecie organizacyjnym już o- 

i dr M. Stifte (Gamirsch - Partenkirchen, Bahnhof- 
asse 8) po nadesłaniu | RMk. plus 0,25 


Mk, na opłaty pocztowe. Pozatem Frog ona 
nabycia w cenie 6 RMk, plus 0.40 RMk. 
AB ko plakieta automobilowa. 
r owa +0:— 
itej a swej 
jsudskim”— 
zjazdu le” Doktór 
KLINGER 
zyt z Kra [Ptc chor. seksualnych wenerycz- 
ki nych iskórnych (włosów) 
* — z TA Andrzeja 2. tel. 132-28. 


imuje od 9 — M i od | 6 — ke. wiecz. 


"SJ 


"a 
alne Joktór L. BERMAN 
i dyr. Zd% falista chorób wenerycznych 
Wiadomo: x syst pe) i pea tg 
e einiana . 
kacji tot A baj: =-h 14907 
i od 8—11 i 4—8 wiecz: 
"nara nida. | święta od 3—1, 
srzówy d Dr. med. c H E 
I 

ms O WaAT d RE R 


jalista chorób skórnych wene- 
rycznych i seksualnye ch 

ch trawie FOłudniowa 28, tel. 201-93 

Wzyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wios 

w niedziele | święta od 9—1 popok 


Dr. med. 


zza S. KANTOR 


©, chorób skórnych i wenerycznych 
Piotrkowska 90 
tal. 129-45 
Przyjmuje od 8 — 21 od 6 — 9 wiecz 
* niedziele. święta od 8 — 2 popol 
O O sda baint poAP łn AZOWE ZE AŻ 2 


— 


DR, MED. 
NIEWIAŻSKI 


powrócił 
chor, wenerycz g~ skórnych i seksualnych 


drzeja telefon 159-40 
bakgat E Dzyjmuje od 8—11 rano ı od 5—9 wies. 
irwy „ae A Y niedz: i święta od ! 9—12 pp. 
piłą, it DR. MED. 
rei, Godoch, | LESNIEWICZ 

nl., „Oubal CHIRUR G 
st Fryc 
eye | Andrzeja 2, tel. 216-66 


Przyjmuje od 3 — 5 ppoł. 


Je" DR. MED. 
kę H LUBICZ 


są c") Moroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 


o tahae | „PGIELNIANA 7. Tel. 141-32 
żóruwia 

1666 j 2, 5—8 wicazr 
R... yjmuie od godz. 5—10, 12— 


w niedzielę | święta od 9 do 11 rano. 


ii Fioletowi zdoddą Cła DUNAJ. = 


NIEDZIELA NA BOISKACH. EE 


W. Chorzowie ogólnopolskie wyścigi mo 
tocyklowe. 

W. Zakopanem otwarcie „Święta gór". 

W Pińsku mecz o wejście do Ligi Kotwi 
ca — WKS Śmigły, 

W Zamościu marsz Zw. Strzeleckiego 
szlakiem powstańców z 1863 r. 

W Gdyni ogólnopolskie zawody konne. 

w Gdańsku pierwszy motocyklowy 
zjazd gwiaździsty Gedanii, 


ZAGRANICA. 

W Hamburgu polscy tenisiści walczą na 
mistrzostwach Niemiec. 
W Berlinie mistrzostwa lekkoatletyczne 
Rzeszy, 
Pozatem w Berlinie wygłosi odczyt ra- 
djowy o igrzyskach olimpijskich baron Cou 
bertin. Odczyt będzie  tranem''oweny na 
wszystkie rozgłośnie Europy. 
g 


Olimpijskie zeszyty. 
Regulamin i program konkurencyj 


Dlą wszystkich olinypijskich gałęzi spor- 
tu, poza piłkarstwem 1 gimnastyką, ukaza- 
ły się już małe zeszyciki zawierające regu- 
lamin i program konkurencyj. Zeszyciki te 
wydane zostały według przepisów Między- 
narodowego Komitetu Olimpijskiego przez 
Komitet Organizacyjny | zostaną rozesłane 
wszystkim komitetom, Dwudziesty zeszycik 
wydany zostanie już po ukazaniu się pil- 
karstwa ł gimnastyki 1 zawierać będzie ca 
łokształt programu 

wszystkich dziedzin. 

Pozatem wydano jeszcze program Kon- 
kursów sztuki. Wszystkie egzemplarze uka 
żą się w 5 językach, co sumarycznie da 110 
rozmaitych wydań i około 800 stron druku 
Poszczególne narodowe komitety ollmpij-- 
skie zamówiły sobie pokażną ilość tych wy 
dawnictw; miektóre z nich osiągną nakład 
kilku tysięcy egzemplarzy. Razem wyda się 
80,000 takich zeszycików. 


KŁ AE 


WYCIECZKA PO BAŁTYKU. 


Dwie piękne wycieczki polskie statkiem 
s/s „Kosciuszko“ odbędą się w sierpniu; do 
Kopenhagi (21-25 sierpnia) | do Sztokhol 
mu (27—31 sierpnia), Obie wycieczki są 
niedrogie — od 90 zł. za przejazd morski 
— dają okazję zwiedzenia słynnych z pięk- 
ności miast i portów, oraz spędzenia kilku 
dni w ożywczej atmosferze podróży mor- 
skiej. 


Dr. Z. HENRYKOWSKI 


SpociaDzia chorób wonerzesnych, 
skórnych i seksualnych 


mieszka obecnie TRAUGUTTA 9, 


front I piętro, tel. 262-98. 


"ed aia panów od śm—il l od 5—9 w., w niedz. | święla 
30 popł. „Panie od g lOl} | 0d Cm0 wiecz, 


Dr. med. TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych. 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro 
tel, 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9, 
w niedziele i święta ad 8—1 w południe. 


=- -= 


Dr. med. 

M. TAUBENHAUS 
AKUSZER * GINEKOLOG 
Zgierska 11, Tel. 246-09 
od 8 — 10 rano i od 4—8 pp. 


Dr. H. REITEROWSKI 


powrócił 
Choroby płucne 
Pierackiego Nr. 1. tel. 166-90. 
przyjmuje od 3—5 i od 7—8 pp, 


Leczni % 
| Gates Beniyatyenny „OMEGA 
GŁOWNA 9, Pe Mg 142-42. 


/ezyjmają lekarze we wszystkich specjalnościach 


Analizy lekarakia zastrzyki Rentgen 
warcowa 


pa 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 
czynna całą dobę. ORADA 3 zł. 


Doktór WOŁKOWYSKI 


sraeprowadzi! się ma m, 


egielnianą 11. tel. 238 - 02, 


Uboroby weneryczne, moczopiciowe i skórne 
Przyjmuje od godz 8-12, od 4—9 w, aledziele 
i święta od 3—1. 


Dr. med. 


S KRYŃSKA 


Choroby skórne i weneryczne 
(kobiety ' dzieci) 


Sienkiewicza 34, Tel. 146-10 
przyjmuje od 11—1 i od 3—4 popol. 


— oee = 
OD 
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ECHO 


Str. £ 


BRAWO „DZIKA” MŁODZIEŻY ! sm 
Idziemy do Was ze sprzętem piekarskim. 


mm Pierwsze wyniki turnieju. 


Echo* było pierwszem w Polsce pis 


sprzęt sportowy piłkarski» zaopatrzymy 


mem, które zdawało sobie jasno sprawę | Was w prawdziwe utensylja sportowe 


z konieczności zainteresowania się klu | 


Gracz dobrze zapowiadający się roz- 


bami niezrzeszonemi w związkach spor | porządzający talentem i mający przysz 


towych. Z działu sportowego „Echo“ wy |łość przed sobą musi grać w 


szła nazwa „klub dziki“. „Echo“, jako 
organ prasy niezależnej, informacyjno" 
sprawozdawczej, nie liczyło się z niczem 
z żŻadnemi paragafami statutowemi klu 
bów i związków sportowych między 
wierszami» których zalecano walkę Z 
klubami „dzikiemi'. „Echo“ nie ulękło 
się wniosków na b. zarządach Ł.Z.O.P. 
N. załecających 1 wzywających odnośne 
czynniki do wypłynięcia na „Echo* by 
nie zamieszczało sprawozdań z meczów 
klubów „dzikich*- Zawsze i chętnie czy 
niliśmy wszystko by sprawozdania za” 
, mieszczać z klubów „dzikich“ nawet 
ideowo nam nie odpowiadających, uwa 
Żając, że spełniamy 
obowiązek obywatelki, 
gdyż rozwój sportu to zdrowie narodu. 
Serdeczne podziękowania „dzikich“ i 
uchwały wyrażające uznania naszemu 
pismu były dla nas wystarczające. Dziś 
mamy sprawdzian żeśmy pracowali dla 
sprawy; 31 klubów „dzikich* za zez” 
wolenieŁ-Z.0.P.N. iż inicjatywy ŁKS 
rozgrywa turniej, niczem mistrzostwo 
Łodzi w „D' klasie. 
Witamy piękną inicjatywę ŁKS.. wita 
my Was „dzika** młodzieży na starcie! 
Chcąc Wasz trud wynagrodzić chcąc 
Was pozyskać dla sportu, abyście wy 
soko sztandar polski dzierżyli „Echo” 
przeznacza 250 złotych 
na zakup nagród dla Was. Kupimy Wam 
DER) OAE |5 KORONEK OR=" MR: HIEĘDK OJ | 


Co nas po pracy rozweseli ? 


Teatr Miejski — Kochankowie 

Teatr Letni w dawnej „Bagateli”, Piotr- 
kowska 94 — Studenci 

Adria — Żona w złotej klatce 

Casino — 8 godzin dra Morgana 

Capitol — Niebezpieczny flirt 

Corso — 1) Don Juan; 2) Precz z te- 
SCIóW 

czary uł) Człowiek, który zabił; 2) Za- 
paśnik z przypadku 

Dom Ludowy — Boczna ulica 

Europa — 1) Harmonja; 2) Jarzmo mi- 
łości 

Grand - Kino — Wybuchowa blondynka 

Jar — na scenie: Szukasz żonę — wstąp 
na-chwiłę:.:; na ekranie: Włóczęga ze 
Stambułu 

Metro — Żona w złotej klatce 

Mimoza — Siostra Marta jest szpiegiem 

Mewa — 1) Dziesięciu z Pawiaka; 
2) Ostatni z Gołowiewych 

Miraż — 1) Szlakiem chaluców; 2) Gwia 
zdy Broadwayu 

Palace — Przedstawienie zawieszone 

Przedwłośnie -—- Porwanie 

Rakieta — Kwiaciarka z Prateru 

Record — 1) Taka słodka dziewczyna. 


jak ty.. 2) Ślady o świcie 

Stylowy —- za dziewczyna 

Sfinks — 1) O czem śnią kobiety; 2) Bez 
honoru 


Sztuka —. Złodziej serc 
Zachęta — 1) Buntownik; 2) Hopla! 
Co zgotować jutro na obiad? 


Pie 
Koni- 


Barszcz buraczkowyz uszkami. 
czeń rzymska z kapustą. Budyń. 
pot 


WINSZUJEMY. 
Jutro: Marji 
Wschód słońca 4.03 
Zachód słońca 19,23 
Długość dnia 15,20 
Ubyło dnia 1,19 
Tydzień 30. 


lace— OKAZJA! 


chcę sprzedać z powodu choroby 
wyjątkowo tanio byle prędzej, In- 
formacji udziela Dwór STOKI, 
w święta i codziennie. Dojazd 4i 10, 


——— 


10 ZŁOTYCH miesięcznie. urzędnikom 
na wypłatę konfekcja, obuwie. bielizna. 
manufaktura, firanki. Chari, Piotrkow- 
ska 37 w podwórzu. 


MEBLE, sypialnie brzoza, oliwka, 
sion, orzech, dąb, garderoby, łóżka, sto 
ty. krzesła, kredensy, gabinety stylowe 
itd. sprzedaje tanio na raty, zamienia 
stolarnia: K. Galar, Warszawska 16 
tel. 231-80. 


ar Daze A EI a a 
MEBLE gotowe, pojedyńcze I komplety od 
skromnych do najwykwintniejszych (od zł. 
500 za kompletne urządzenie pokoju). 
Wszelka zamiana. Poleca wytwórnia S, Ber 
nacki, Piotrkowska 275, tel. 262-05. 


| OZZZENNZZ ZZA O 


Is” 


WIEDZA pod kierunkiem specialisty 
natczyciela: lekcie. korepetycie — cało 


kształt gimnazjum. Języki obce. Przygo. 


szkolach. 


towanych umieszcza się w 
albo: 


Zgłoszenia: 6 Sierpnia 24, m. 4: 
Chojnv. Grzybowa 36, m. 3. 


dobrych 
butach i mieć przyzwoity kostium spot 
towv. Pamietajcie młodzieży! „Echo* 
nie poraz pierwszy idzie do Was i po” 
między Was» bowiem „Echo“ pójdzie 
zawszę tam gdzie sport olski, gdzie 
młodzież polska, 

W jaki sposób nagrody zostana rož 
dane, kto je otrzyma i za co podamy w 

naibliższych numerach. 
gk * 

Wczoraj na boisku ŁKSu zgodnię z 
ńaszą zapowiedzią w godzinach popohud 
niowych odbyły się pierwsze dwa me- 
czę z cyklu turnieju dla „dzikich“ zorga 
nizowanego przez ŁKS. 

KS. Rzemieślnik — Związek Młodzie” 
ży Chrześć. Społ. 4:1 (0:0) 

Mecz ten rozpoczął się o godzinie 
15-ej Przed sędzią p. Jędraszczakiem 
stanęły drużyny w następujących skła- 
dach: binas aiina 
KS. Rzemieślnik: bramka — Szymczak 
obrona Kraszewski rysza, pomoc — 
Kopycka, Dziedzic, Marciniak atak Fun 
kol, Erlich, Dąbek, Florczak Placek. 

Związek Młodzieży Chrześć. Społ. — 
bramka — Kużniak II obrona. Kużniak 
lll, Wodecki pomoc — Burchardt, Brze 
ski Kużniak I atak — Cięgielew ski, — 
Śmiajecki Stawarz Wagner Wybranek. 


Pierwsza połowa meczu, jak zresztą 
wskazuje wynik bezbramkowy do przer 
wy pływa na grze wyrównanej. 

Obie drużyny miały kilka b. dogod- 
nych momentów których nie wykorzy” 
stano, Nieco więcej korzystnych okazyj 
miał KS. Rzemieślnik jednak trójka — 
środkowa zawodziła, albo ładnie bronił 
ładnie bramkarz Związku Kużniak Ill. 


Po przerwie od osiemnastej minuty 
przed końcem gry wynik brzmiał jesz 
cze bezbramkowo. Dopiero w 42 minu 
cie rozpoczęła sie serja bramek. 

Dla zwycięzców 3 bramki zdobył 
prawoskrzydłowy Funkel». najlepszy 
gracz na boisku, wyróżniający się prze 
dewszystkiem dobrym biegiem, jedną 
(śródk. napastnik Dąbek: Bla pokona- 
nych honorową bramkę zdobył lewo” 
skrzydłowy Wybranek. 


[BOT UI W ZOOZC PY WADE WS ŻLE WA” ROZK 


SIERPIEŃ — MIESIĄC „GORĄCEGO 
PODOLA* 

Sierpień turystyczny jest poświęcony Po 
dolu, najcieplejszej ziemi polskiej, Duże 
zniżki kolejowe (50 proc. dla turystów in- 
dywidualpych, 60 proc. dla grup i wycie- 
czek) ulgi w. schroniskach, hotelach, re- 
stauracjąch (na podstawie karnetów tury- 
stycznych) ułatwiają przepiękną turę wy- 
cieczkową po Podolu, -Szlak wycieczkowy 
prowadzi od Czortkowa (stary zamek, za- 
bytki) przez  Krzywcze (groty) Mielnicę, 
jar Dniestru, Okopy św. Trójcy do uro- 
czych Zaleszczyk, skąd zwiedzać można ja 
ry rzek, Zamki podolskie itd. 

Informacje, katty uczestnictwa, karnety 
turystyczne w placówkach Orbisu, 

Wycieczki po Podolu są tanie, malowni- 
cze {| dla wielu turystów polskich — nowe. 
Jedźmy nad Dniestr! Zwiedzajmy Podole! 


10-LECIE OBOZU ŁÓDZKIEJ YMCA. 


Ognisko Łódzkie Polskiej YMCA w roku 
bieżącym obchodzić będzie uroczystość 10 
lecia istnienia swego obozu, którego zaczą 
tkiem była ogólnie znana miejscowość w 
Grotnikach nad Lindą. 

Obóz ten mieści się od 2-ch lat w pięk- 


K S. ORKAN — K. S SPARTA.. 
6:1 (0:0). 

Drugi mecz rozpoczął się © godzi- 
nie 17-ej. Drużyny wystąpiły w nastę 
pujących składach: 

KS. Orkan: bramka — Kolasa, obro 
na — Lewandowski, Jeżyński, pomce 
— Leśmiewicz, Kwaśniewski, Czerwik 
atak — Tomczak, Zechazen, Rimer, 
Urbaniak, Marczyk, 

KS. Sparta: bramka — 
obrona — Lichtenstajn, Cukier, po- 
moc — Rozenwasser, Koplowicz, Gri- 
nós, atak — Olek, Witkowski, Toma- 
sik. Sinda, Redner., 

Gra tych zespolów była interesują- 
ca, szybka i energiczna. Mimo, że wy 
nik całego meczu wypad! niekorzyst- 
nię dla pokonanych, to jednak nie od 
zwierciadla on przebiegu całego me- 
CZU. 

W piewszej części gry KS. Sparta 
miała więcej z gry, była drużyną zna- 
cznie lepszą. Cóż kiedy, napastnicy tej 
drużyny nie wykorzystali szeregu bat 
dzo dogodnych pozycyj, z których cos 
najmniej pięć było  stuprocentowych. 
Mimo wysiłków obu drużyn do przer- 
wy wynik pozostał bezbramkowy. 

Po zmiarię stron KS, Orkan zaczy= 
na ostro atakować, Jest w tej części 
gry drużyną znacznie lępszą, 

Bramki zaczynają sypać się jak z 
rogu obfitości, Drużyna słabsza przed 
przerwą zdobywa przewagę i w drugiej 
części meczu zdobywa 6 bramek zę 
strzałów: Zechagena 3, Urbaniaka 2, 
Rimera 1. 

Dlanokonanych bramkę zdobył Sinda 

Z drużyny zwycięskiej wyróżnili się: 
Zachagen: Rimer, Jeżyński i Tomczak. 
z KS Sparta — Cukier i Sinda, 

Sędziował zamiast wyznaczcnego 
p. Noskiewicza p- Grabowski. 

Zainteresowanie truniejem znaczne. 
gdyż ną omówionych spotkaniach pub- 
liczność zgromadziła sie w. liczbie 

około 400 osób. 

Jest to frekwencją większa aniżeli 
na mecząch łódzkiej A klasy. 

Dziś dlaszy ciag turnieju w godzi- 
nach przedpołudniowych. Odbędą się 
trzy mecze, a mianowicie: 

godz, 8-ma: KS. Rapid — KS. Polonia 


Laperdon, 


godz. 10-ta: Kafolickie Stowarzyszenie 
Meskie tm. por. Wysockiego — ŻKS 
Jedność 


godz, 12-ta; Koło KulturalnorOświ 
towe przy Miejskich Kursach Doksztr] 

cających — ŻKS Kotwica, 
ET] 


Niezrównane szanse, 


Starożytni Gailowię mawiali, że miecz k 
obosieczny. Znaczyło to poprostu, żę można mi 
czem skaleczyć, nietylko kogoś ale i sie 
skie przysłowie głosi, że kij ma dwa końce. 
żna kogoś pobić, ale można | samemu dosta 
Inne przysłowie mówi, że każdy jest kowalen 
własnego losu, 

Innemi słowy—dla wszystkich są równe sg“ 
se, tak jak w loterji państwowej dia tych, 
opatrzył się w los. Każdy może Wygrać, I 
mieć tylk» los. 

W trzeciej klasie; której ciągnienie 2% 
się 13 sierpnia, głównych wygranych po 100% 
złotych jest trzy, Prócz tego wiele innych wy 
granych, razem na gólną sumę 1.991.700 zł 
I 


s 


co £ 


Tylko zł.2, 59 cr. 


miesięcznie 
kosztuje abonament „ECHA 


nej okolicy Sulejowa i jest wybudowany nAj gdneszeniem do dom 


wiadych terenach nad Pilicą. 

Na wspomnianą uroczystość, która odbę 
dzie się w nadahodzącą niedzielę, tj. 1! 
sierpnia, urządzona zostanie wycieczka au- 
tobuusami do samego obozu, 

Informacyj udzielą  Sekertarjat Polskiej 
YMCA, Piotrkowska 86, tel, 223-90, w godz 
od 10—18 i od 16—21-ej, 


BBE si. 


Prenumeratę zamawiać można od każdego 
dnia miesiąca, 


Adres: 
zwirki 2 (Karola) lub te!. 102-26. 
lub Piotrkowska 11, tel. | 102-23 


Przy odbiorze w administracji Źwirki 2 


(Karola) lub Piotrkowską 11 prenumera 
ta wynosi tylko 2 al, 10 gr 


REY POTY ZY OWE ORO OWE EEE AT GE OBO 1 38 


KAŻDY 


OTRZYMUJE NAGRODĘ! 


kto nadeśle trafne rozwiązanie: 


aiwardzu 


Za traine rozwiązanie wymienionego wyżej 

grody celem zdobycia klienteli; 
Nagroda —1. Motocykl. 

2. Maszyna do szycia. 

3. Rower damski lub męski. 
4—6. Aparaty fotograficzne. 
„ 7-10. Aparaty radjowe, 

Prócz tego wiele innych nagród 
Rozdzielanie nagród odbędzie się pod nad 


mi się na piśmie. Nadsyłający rozwiązanie niema żadnych 74 bc 
znaczek na odpo 


wiąza 
| +, kt 
Dom Wysyłkowy „POLONIA” > Wielocole 8/3. 


é odwrotnie załączając ewentualnie 
Adresować * 


przesła 
otrzymuje. 


akeiwołzce 


oraz wielką ilsść nagri 
zorem notarjusza 


araliw 


przysłowia, przęzniczyliśmy następujące t 
11—12. Gramofony walizkowe. 
13—30. Zegarki męskie 

31—40. Obrazy olejne. 

41—60. Kasety toaletowe 


bd pocieszenia 
o którym złw.ado- 
Rozw 


óra Się w k 


w terminie, 
iązanie należy 
tżdym 


razie 
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£CHO 


(ZY BRIDZ JEST PRZYJEMNOŚCIĄ? 


mu POGAWĘDĄA JOWJALNEGO GRACZA, mm 


W jednej z gazet wiedeńskich ukaza 
ła się pogawędka na temat bridża. 

— Czy to naprawdę przyjemność? 
Widzę ogólne potakiwania. Dziwna rzecz 
Dia mnie gra w bridża oznacza zazwy” 
czaj denerwowanie, w najlepszym ra” 
zie kosztowne spędzenie czasu. Państwo 
pytacie dlaczego? Jeśli się z wami po” 
dzielę mojemi doświadczeniami. nie bę” 
dziecie się już dziwili. 

Czy pan iest dobrym bridźistą? Niech 
pan raz zagra z kiepskiemi graczami. a 
zobaczy pan, że pan zzielenieje ze zło” 
ści. Czy to jest przyjemność? Jest pan 
słabym graczem? Zagraj pan raz z mo” 
cnymi partnerami. albo takimi którzy 
sobie wmawiają. że nimi są. Jeśli pan 
nawet w życiu uchodzi za całkiem nor” 
malnego i intelektualnie dość wysoko 
stojącego człowieka, to pańscy partne” 
rzy dowiodą panu wkrótce, że pańskie 

duchowe zdolności odnowiadają 


noworodkowi małpy 


i że nadaje się pan jedynie na lokatora 
do zakładu dla obłąkanych. Czy to taka 
przyjemność ? 

A jak przedstawia się sprawa z je” 
dnakowo mocnymi albo słabymi «racza 
mi? Jednakowo słabi partnerzy zdarza- 
ją się nieraz, nawet to może być przy- 
jemne. jedankowoż nie ma nic wspólne” 
zo z bridźem. Ale równomiernie mocna 
partja! Nie, to nie istnieje przy stoliku 
bridżowym. Nie jest wprawdzie wyklu” 
czonem znaleźć czterech graczy. którzy 
robią tesame błędy. Bridżiści odznacza 
ja się znakomitą pamięcią. Robią z że” 
lazna konsekwencją 

przez lata całe te same błedy, 
ale nie o to chodzi. Istotne jest to, że nie 
ma dwóch graczy, którzybv uważali się 
wzalemnie za równowartościowych: 

Pewien dowcipny gracz zdefiniował 
tridża jako grę. której nikt tak dobrze 
nie gra» jak to myśli o sobie a nikt tak 
źle jak to sobie wyobrażaja partnerzy. 

jeśli pan gra dla rozrywki: co'się tu 
i ówdzie jeszcze zdarza, to pański part" 
ner kosztuje pana dużo pieniędzy, Jeśli 
natomiast pan gra, z braku innego zaję” 
cia (i takie rzeczy bywają), to ma pan 
w swoim partnerze wspólnika, który 
przez swoją nieudolność pozbawia pana 
całego kapitału obrotowego | może pańa 
doprowadzić do ruiny.. Czy to można 
nazwać przyjemnością. 

Dlaczego nie zarzuciłem dotychczas 
bridża? zapytacie państwo nie bez racji. 
Na to pytanie chcę odpowiedzieć, Wia- 
ściwie nie powinienem zdradzić tak dro 
go okupionego doświadczenia bridżowe 
go, ale w zaufania zdradzę państwu kil- 
ka prywatnych regut bridżowych. 

Przedewszystkiem, na miłość boską, 
nie traktuję bridźa zbyt poważnię: To 
wprawdzie wielki zaszczyt być dobrym 
bridżistą, ale nie myślcie, że to taka stra 
szna hańba grać kiepsko w bridża, to ra 
czej przyjemność. 

Powtóre nie graj w bridźa dla samej 
gry: tylko dla jakiegoś celu: naprzykład 
poszukujesz nowej przyłaciółki. Najła” 
twiej znajdziesz ją przy stoliku bridżo” 


wym. Przedewszystkiem. skoro gra, fo 
już wiesz, że jest wolna» inaczej nie mia 
łaby czasu grać, Pozatem ma taka przy 
jaciółka i tę zaletę, że możesz się jej ła- 
two pozbyć. Wystarczy z nia przez je” 
den wieczór grać „Fixa“, nazajutrz po” 
zbyłeś się jej na zawsze. T2 już jest wy 
bitna korzyść i przyjemność bridża. 
Po trzecie, zapamiętaj to sobie do” 
brze i stosuj:się zawsze do tego: jeśli 
masz dobre karty, nie licytuj sam: tylko 
daj kontrę. Przedewszystkiem jest pew 
ne. że z twoją kartą twój przeciwnik nie 


zrobi zapowiedzianej gry. i piszesz cał- 
kiem pozytywnie jego wpadki pozatem 
masz jeszcze możność» jeśli zrobisz błąd 
zwalić go na partnera, a tego nie możesz 
jeśli sam rozgrywasz partje. Ale musisz 
rozpocząć wyrzuty jeszcze podczas roz 
grywki. przedewszystkiem  ofenzywa 
iest najlepszą obroną. a zresztą zawró” 
cisz tak głowę rozgrywającemu. że o” 
prócz swoich zwyczajnych błędów. po- 
pełni jeszcze kilka dodatkowych. 

To już prawdziwa przyjemność brid 
Żowa. 


b aka aa c kuch EAA EAE DE SE 
W błękitnym dymku... 


Nie śmiej się poni, że często, 
me oczy smętek zacienia, 

że lubię marzyć sam - na - sam, 
że budzę miłe wspomnienia... 


Powiedz, dlaczego to życie 
tak szybko rwie się, ucieka, 
dlaczego chwile przeszłości 
tworzą historję człowieka?... 


Siedzę przy biurku — przede mną 
mały posążck — to Eros.. 
widzę go przez mgłę mych źrenic, 
a w ustach tli się papieros, 


Tli się przyjaciel jedyny, 
błękitne snują się paski, 

a na nich widzę, jak w filmie, 
dawne, kochane obrazki. 


Oto jesteśmy wśród malin, 
krzaki zielone jak łąka, 

słodki jest owoc tych krzewów, 
gorzka iest iednek rozłąka... 


STRESZCZENIE. 

Inž. Bolarski, ożeniony z piękną panią 
Władą, wyjechał do Francji w sprawach han 
dlowych, Inżynier ma swego sobowtóra w 
osobie brata Wiktora. W pociągu inżynier 
poznaje prof. Borka. Pod Lyonem pociąg u- 
ega katastrofie. 

O wypadku prof. Borek powiadomił bra- 
ta inżyniera, 

s s z 

— Proszę — odpowiedział półprzy” 
tomny Wiktor. 

— Czytam więc. Paryż od własnego 
korespondenta. Wczorajszej nocv na 
trasię Paryż — Lvon uległ katastrofie 
pociagbłyskawica. Wskutek zerwania 
części toru Pociąg wykoleił się i runat Z 
wysokiego mostu do rzeki. Na miejscu 
katastrofy zastano obłąkanego dróżni” 


'edaktor miczelny: Franciszek Probs 


ka. Lokomotywa wraz z wagonami ut- 
knęła na dnie Rodanu. Akcja ratunkowa 
trwa... Z przepełnionego pociągu urato- 
wało się zaledwie kilkanaście osób. 
Przy wydobywaniu wagonów z rzeki 
pracuje kilkuset robotników. Listę zabi- 
tych ogłosimv dodatkowo. Hallo. to 
wszystko — oświadczył redaktor — czy 
ma pan jeszcze jakie pytanie? 

Wiktor nie miał nawet sił podzięko” 
wać i położył słuchawkę: A potem jak 
pilanv wstal od biurka i tak jak stał rzu 
cił się na łóżko. 

— Boże — jęknął głucho — nie do” 
czekam chyba rana. Żyw czy umarły? 

Wtulił głowę w poduszki į zaczął pla 
kać jak dziecko. 

— Wiko... Wiko... Daj znak. że ży- 
jeSZ...e 


Pamiętam.. Kiedyś z balkonu 
patrzyłaś w cichy ogródek, 
kwiaty już spały i rosą 

Iśniły wśród barwnych obwódek, 


Pamiętam także tę ścieżkę, 
gdzie kornie i bez protestu 
owoc soczysty, dojrzały 
dały nam krzaki agrestu. 


Śmiać mi się chce, gdy to wspomnę, 
pamiętasz?., Fakt oczywisty, 
szukałaś czegoś w gałązkach, 

aż deszcz nas spłoszył rzęsisty.,.. 


Mili są ludzie gdy chronią 
jakieś szczęśliwe ich bożki, 
ja miałem humor, ty również 
i trochę... mokre pończoszki. 


Na film ten długo spoglądam, 
aż drwi niekiedy mój Eros, 
powiedz, czy gasną wspomnienia, 
jak gaśnie każdy papieros? 
ROM. 


Nagle Wiktor tknięty jakaś myślą zer 
wał się z łóżka i począł gorączkowo pa” 
kować walizkę. Ubranie, bielizna i kilka 
krawatów wystarczy... Co dałej?.. Aha.. 
List do Włady... Za żadna cenę nie odwa 
żyłbv sie stanąć oko w oko z bratową. 
Poco ja martwić przedwcześnie. Może 
dobry Bóg oszczędzi Wika.. Tak. Tak... 
napewno... Wiko przecież ma takie 
szczęście w Życiu. 

Wiktor po zamknięciu walizki siadł 
przy biurku i napisawszy na kartce kil- 
kanaście słów pozostawił ją w zapieczę 
towanei kopercie. 

List był zaadresowany do pani inży” 
uierowej Bolarskiej, 


— — — = — 


Gdy lokaj Andrzej w godzinach ran- 
nych wszedł jak zwykle do pokoju z 
paczka gazet dla Wiktora nie zastał - o. 
Na biurku Pod niezgaszoną lampą leżał 
kwadrat zapisanego papieru. 


— — m. m. — 


— Kochana Włado — czytałą pani 
Bolarska — wyjeżdżam na kilka dni- Nie 
spodziewanie zostałem zaproszony na 
wielkie reprezentacyjne polowanie. 
Wybacz, że nie zdążyłem $ię z tobą po 
żegnać... Nie chciałem cię jednak budzić. 
Do widzenia. Pozdrowienia dla panny 
Halszki... Wiktor. 

— Czckaj wisusie, dam ja ci polowa” 
nie, gdy tylko 
siebie pani Włada — a Pozatem poskar” 


od ich barwy. 
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Inż. dr. Todt, generalny 
mieckiego systemu drogowego oświadczył 
że według statystycznych obliczeń liczba o0- 
bywateli niemieckich, używających rowe— 
rów, jako środka lokomocji 

wynosi 15 miljonów. 
Jest przeto rzeczą naturalną, że w sy- 


Ameryka nie jest rajem kobiet, Bun- 
tuja się One przeciwko dotychczasowej 
toi: przedmiotów zbytku, przeznaczo” 
rych dla reklamy własnych mężów. 
/apewne, iż prawo sprzyja kobiecie, a 
sądy często są sironnicze na jej korzyść 
Niemniej jednak żona nie jest tutaj to- 
warzyszką życia męża. 

Maż amerykański zazwyczaj cięzko 
pracuje i niema czasu s znacze a 


na kulturę umysłową. 

Po całym dniu pogoni za dolarem po 
wraca do domu i nie jest zdolny do ti- 
czego innego, jak tylko do nałożenia nan 
təfli i pozostawienia żonie zadania za- 
bawienia go. 
Mężczyźni nie prowadzą rozmowy przy 
stole; jest to obowiązkiem kobiet, któ- 
re również bezustannie muszą im się 
podobać. Jest to niewątpliwie źródłem 
osławionaj zalotności Amerykanek. 

Amerykanin nie przyniesie żonie wią 
zanki kwiatów. Zdobędzie się raczej na 
Sosztowny naszyjnik, aby zaimponować 
innym raray 


własną hojnością I dostatkiem. 


W rezultacie często widzimy nowofot - 
skię czy bostońskie damy, obwieszone 
świecidełkami przypominające drzewka 
Bożego Narodzenia, Przykładów przyto 
czyć możnaby bardzo wiele. Łatwo wy” 
kazać, że w kraju łatwych rozwodów 
i uciążliwych dla płci męskiej almen- 
tów, kobietą jest czemś w rodzaju gej- 
szy lub bajadery, pr w + 

Amerykanin jest pozatem pelnym ze 
wrętrznej rycerskości, Gdy kobieta, na: 
wet bardzo młoda, wchodzi do pokoju 
nawet siwi panowie natychmiast wsta 
lą. Stary profesor uniwersytetu nigdy 
nie przemawiałby na ulicy do studentki 
inaczej, jak trzymając 


| kapekrsz w ręce. 


Wszelkie te zewnętrzne oznaki szacun- 
ku pochodzą z czasów, gdy na konty- 
uencie przypadało ze dwudziestu męż: 
czyzn na jedną kobietę. Zwyczajnie — 
prawo popytu i podaży. 

Zasadnicza zmiana jest jednak rze- 
czą bliskiej przyszłości. Liczba kobiet 
i mężczyzn niemal się wyrównała. Płeć 
piękna bierze czynny udział w odrodze 
niu kraju, a równocześnie zyskując rów 


żę się Wikowi, że mnie pozostawiasz sa 
mą bez żadnej opieki. 

Pani Włada do obiadu chodziła bez 
humoru i dopiero wieczorem wyjechała 
na miasto do Halszki Wisiężanki, aby iej 
opowiedzieć o „karygodnym wybryku* 
Wiktora. 


ROZDZIAŁ ÓSMY. 

Jeszcze Wiktor nie zdążył rozejrzeć 
się po peronie dworca lyońskiego, gdy 
podbiegł do niego jakiś starszy, dosta- 
tnio ubrany mężczyzna. 

— Czy pan Bolarski? — zapytał bez 
żadnych wstępów: 

— Tak jest — odpowiędział Wiktor i 
ciekawie spojrzał na nieznajomego. 

-- Pozwoli pan, że się przęedstawię 
Jestem profesor Borek. 

— Ach — uradował się Wiktor =- 
bardzo się cieszę, że Pana profesora spo” 
tykam, Byłem już w kłopocie. czy pana 
znajdę. Depesza, o ile pan sobie przypo” 
mina nie zawierała dokładnego adresu. 

— Proszę mi wybaczyć — tłumaczył 
się profesor — depeszę wysłałem natych 
miast po otrzymaniu wiadomości o tvm 
strasznym wypadku. Byłem wtedy pół” 
przytomny. Wiedziałem jednak, że pan 
przyjedzie. Już od godziny tkwię na Pe“ 
ronie i chociaż widze pana po raz drugi 
w życiu. dochodząc byłem przekonany, 
Że to brat inżyniera. Co za nadzwyczaj” 


powrócisz — rzekła dojne podobieństwo... 


Wiktor, któremu myśl o bracie nie da 


ynka ma 140.400 włosów.. 
D NIE WIERZYSZ — POLICZ, 
Uczony francuski z 16-g0 w. Valen- 


tinus pozostawił nam dokładny wykaz | swej głowie 140,440 włosów, szatynki 
ilości włosów kobiecych w zależności 


ILIONOW ROWERZYS 


zarejestrowano w Niemczech, 


inspektor nie- 


Amerykański mąż 


nie ma czasuna bawienie żony 


Za redakcje odpowiada: 
Za wydawnictwo odpowiada: 
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Według niego blondynka posiada gł 


— 109,440, brunetka — 102,915 ruda 
88,940. Kto nie wierzy niech policzy: 


TÓW 
mE 


stemie dróg należy również uwzględnić pef] 
trzeby tych obywateli i stworzyć dla mich 


Pasażera, | 
lu kolejo 
ząb, bo tr 
przeraź! 
= Oj ja 

żystko! 

U gowa] 


0 > i 
warunki jazdy, wykluczające, a przyne ry. 
mnij zmniejszające znacznie niebezpieczef ipłącego 
stwo. W, tym celu przeprowadzona zosta* Dopiero pr 
me przy drogach niemieckich sieć  drożył Żer prze 
dla użytku rowerzystów, nia: : 

— No, i jak 

Westchnął 

,— Dobrze, 
lit, lepiej, 

Rozmowa | 

b zada 
nouprawnienie, zwalcza razem z męż SE ból 
czyznarni protekcjonalność sądów. NE M wszy: 
wygaśnięciu są już ustawy o wynagró = Żeby > 
dzeniu za złamane serce lub uwiedzej=m, Dot 
nie, ~ => Czasam 

Miesiąc te 
PODSŁUCHANEJE:««. 


Podarunek. 


miał pre 
=Nle zna: 


k 


l A on min 


Z okazji 
ścionek. 


imienin przyniostan ci ten p 


PLOTKARKI. 


Mąż: — Całą godzinę stałaś z Głąb 
kowa na progu i rozmawiałaś, 
Zona: — Ona nie miała czasu aby dd 
rias wejść. 
POŚPIECH. 


, — Czy słyszałeś, że Głąbkowie wić 
śli skargę o separację? 
— Dlaczego? 
— On zawcześnie wrócił do domu: 


AUTOMOBILISTA., 


— Pan swoim samochodem roziet 
dża przechodniów. Nie umie pan dawad 
sygnatów 2 

— To tak, ale jeżdzić nie potrafię. 


TO CO INNEGO! 


— Fakt, że odzwyczaiłeś się od patenis 
tytoniu świadczy o wielkiej energji, 

— Tak, moja żona jest bardzo enef 
giczna 


— Tu w portfelu mam najdroższe wsp” 
mnienia z naszej podróży poślubnej. 

— Jakiś ty delikatny! 

— To są nasze rachunki hotelowe 


wala spokoju miał już zapytać o niego 
profesor Borek jednakże, jakby wycził 
waląc to pytanie rzucił pośpiesznie: 

— Przygotowałem pokój w hotelit 
Pozwoli pan, że go zawioze... 

— Ależ proszę... Chętnie skorzysta 
z Pańskich usług, bowiem w Lyonie Je 
stem po raz pierwszy. 

— Taxi- — krzyknął głośno profesit 
Borek, odwracając się w stronę sznur 
aut czekających na pasażerów. 

Zajechały naraz aż dwa samochod: 
Panowie wsiedli do pierwszego: Gdy a 
garz umieścił walizkę , profesor rzut 
szóferowi adres hotelu. 


— Å — za — Pań 


— Czy panowie zjedzą kolację w FE 
stauracji hotelowej, czy też kazać ją pf” 
dać w pokoju? — zapytała pok je w kB 
w białym czepku na złowie i w haftowa” 
nym iortuszku 

— Prawdopodobnie w pokoju — od 
part Wiktor — nieprędzej jednak jak zł 
godzinę. 

Gdy pokojówka odeszła, Wiktor nić 
panując już nad sobą podbiegł do profć* 
sora. 

— Czy żyje? — zapytał z drżenie 
w złosie. X. 

— Nie... umarł — odpowiedział pro 
fesor wbijając oczy w podłoge- 

Wiktor zachwiał sie i zdyby nie jakiś 


mebel o który sie oparł. byłby upadł. 


(D. c. n) 


S S, 


Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 
w Łodzi Piotrkowska 195 (żwirki dawałej Karola Z 


Roman Furmański, 
Władysław Stypułkowski. | 
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ÓW. ji 


posiada mA 
, szatynka 
915 ruda 
h policzy: 


TÓW 
FM 


rzględnić pó 
zyć dla mich 


Pasażera, który siedział w kącie prze 

lu kolejowego, widocznie bardzo Ło 
«bo trzy mał się za policzek i ię" 

przeraźliwie 

= Oj ja asm wszystko, 

ystko! 

ry gował mrńię ten wykrzyknik. Ko” 

on chce oddać wszystko? | za c2? 


oddam 


gab przy Me wypadało się pytać człowieka 
ebezpieczefńi iącego. 

zona zosta=| Donie; 

sieć  drożyń Piero po godzinie, kiedy cierpiący 


r przestał 'ęczeć, spytałem dli- 
No, | jak się pan czuje? Dobrze? 
tchnął ciężko. 
1 obrze, nie. Ale lepiej. 
IL lepiej, żeby było dobrze. 
mowa już była nawiązana, wlec 
EB zadać intrygniące mnie pytanie. 
rzepraszam pańfa. Dlaczego pań. ję 
sądów. Na a bólu, mówił: „oddam wszystko 
sądów: tod M wszysiko*? 
b uwied e = Żeby przestało boleć, 
uwiedzć iE To pomaga? 


* Czasami. Mnie to powiedział, mo- 
nm Miesiac temu, jeden pasażer w po 


ONY 


em z mk 


i coś wpadło w oko, On jęczał stę 

mógł w żaden sposób — wyjąć: 
tarł, i tarł i go piekło coraz wię- 
Wkońcu zwrócił się do mnie: 
T anie kochany! Co mi w oko wpa 
ik róbuj pan wyjąć. 

a nie chciałem. Poco mam gmerać 

« miał pretensję. 


em oku? Coś mu się zrobi I bë 
„Nile znam się na tem — powiedzła- 


Å on mnie złapał za rękę | zaczął 


Mnie 
Będę panu 


agam pana! Spróbuj pan! 
teze, Że ja zwariuje. 
m do śmierci. 

a dalej nie chciałem. Wtedy oti 
| krzyczeć: 
Ratuj panf Lifości! Oddam nu 
iko, wszystko co mam przy sobie! 


isu aby dO 


owie wnić 


ło domu. 1 


„AB 
m rozjet 
an dawd 


CRAE OBEP EREE EHE 


ODDAM WSZYSTKO... 


SCENA W POCIĄGU. mmm 


Wyimii pan tylko 
to przeklęte źdźbło, 

— Hm... myślę sobie. Odda mi wszyśt: 
ko co ma przy sobie? A ma bardzo przy 
zwoite dwie walizki. Żeby nawet w nich 
nic nie było, leż są coś warte, 

Więc już nie dałem się prosić, tylka 
prędko wziąłem chusteczkę i zacząłem 
mu gmerać w oku. No i wyszło takie dn 
Że, czarne źdźbło. 

Ten pasażer odetchnął i był bardzo za 
dowołony. 

A jak pociąg stanął, to ja się podalo- 
stem ! sięgam po obydwie, uczciwie za* 
robione. walizki, 

I wiesz pan co? 

Ten sam pasażer mnie tak dał w pysk 
że aż usiadłem, 

— Co jest?— krzyknął — Co się pen 
lapie za moje walizki?! 

—Jakto pańskie? Przecież pan krzy: 
czał, że mi wszystko odda? 

To on się zaczął śmiać. 

— O jej. jaki pan głupi! To się tylko 
tak Krzyczy z bólu, żeby sobie ulżyć. 

I pękając ze śmiechu, wz "ł walizki * 
wysiadł. 

Od tego czasu, jak mnie coś boli, 'a 
teź krzyczę „oddam wszystko  odd”m 
wszystko”, Żeby sobie ulżyć. 

Ale mnie łakoś fo nigdy nie nomaga 


a > 


Dd siamka do strumy.. | 


Wzmianka w piśmie — „Z przyczyn od 
redakcji niezależnych, pewną  -Jiezbę uro- 
c, i wypadków musimy odłożyć do ju- 

tra”, 
z x % 

Dewiza kupców gdańskich — cło uświę 
ca środki. 

+ z W 

Przekleństwo na niemiłych krewnych — 
psiakrewni. 

+ x 4 

Pewien pan jest taki chudy ,że gdy bie 
rze prysznic, to żeby się zamoczyć musi 
biegać od strumyka do strumyka. 


+ + * 
Profilaktyk — malarz, który maluje z 
profilu. 
2 x # 


O człowieku, który, mówiąc, ślini się — 
on ma płynną owe 
x © 
Według E, co trzeci Ameryka- 
nin ma samochód, a co drugi Polak ma po- 
ciąg do wódki). 
> . © 
— Mam idealną sekretarkę — stwierdza 
w kawiarni mecenas B. — Na jej dy- 
skrecjj można całkowicie polegać. Po 
pierwsze nie rozumie tego co pisze, a po 
drugie nie pamięta tego, co napisała. 
% * m 
Pewien alkoholik opowiada o sobie, że 
gdy go nachodzi chęć picia, tak długo wal 
czy ze sobą aż Ją ostatecznie przezwycięża 
A potem, oczywiście, Idzie to zwycię- 
stwo oblać, 


Jak sie odzwyczaić ? 


=a Patentowany sposób znachorki. 


Właścicielka sklepu rzeźniczego pa” 
mi Tuchowska postanowiła odzwyczaić 
męża od palenia, , 

— |] niczdrowe te papierosy i ko” 
sztułą — skarżyła się przed sąsiadką — 
Tvlko. że nie wiem, jak starego odzwy 
czaić. 

— Jest fedna znachorka. która na 
wszystko ma sposoby: Idź pani də niej 
— poradziła sąsiadka, 

Nazafutrz pani Tukowska poszła do 
znachorki. Znachorka zajrzała ds wiel- 
kie] księgi powiada: 


— Posypiesz pani podłoge tytoniem, 
żeby leżał przez cała noc: A nad ranem 
wymieść go i to zaklęcie powiedzieć, c3 
pani ma karteczce wypiszę. I potem. jak 
mąż zechce palić. dać mu pięć deko cze 
koladek. Po miesiącu na papierosy ani 
spofrzy.. 

Po miesiącu pani Tukowska przyszła 
zasmucona do znachorki. 

— No | co — spytała znachorka. — 
Przestał palić, ale tak się drań do czeko” 
lady przyzwyczaił. że tylko cały dzień 


— Ale palić, nie pali? 


— Co mnie z tego? Czekołada pięć 
razy tyle kosztuje | chłop ma ciągle żo” 
łądek zepsuty, Daj mi pani teraz jakiś 
sposób, żeby go od czekolady odzwy” 


ny. 


potrafię. 
źre czekoladę i źre. 
od palenić 
gji. | 
rdzo enef 
doktora Nieczujskiego. 
ŻSZE "e 
nt ej. 
down » pOŻegnalny list hrabi 
Ucieczka od szczęścia. 
| 5 niego hii Yiaciele siedzieli w kącie jednej zji rz.ciła tań powłóczyste 


y wyczićj fy 57 Wedząc spoglądali na rozbawio- 
ziile: kości, Nagle Władysław drgnął: 


= hoteli Pee rzepraszam cię, Janie, muszę 
orzystańi | Cù Bołożył mu rękę na ramieniu: 
„onie Jej gy Clnego, wolnego! Co się tak śpie 
> profesff . lat” Władysława podążył za kimś 
e sznur il Jan spojrzał w tę stronę i ujrzał 
) *hodzącą właśnie zgrabną, powabną 
mochody* E" Czynę, Uśmiechnął się smutnie į po 
r Gdy A FFA? głową: 
r rzut lidzę, że ona cię dobrze trzyma. 
ysław odwrócił głowę. 
= — zy naprawdę nie możesz iwierzyć 
A tstrzeżeniam? Jestem starszy od 
cję w TIe a dwanaście lat. Mam więcej do 
ać ją p” by dczenjia, Wiesz, ile mam dla ciebie 
kj w KA ni, otóż jestem pewien. że ta ko 
haftow2 Lrzyniesie ci nieszczęście. 
m Ależ, mój drogi, fak można tale mó 
ja A: kobiecie, której nawet nie znasz! 
ik jak Z tay Hi mój drogi, chodzą o niej najro 
J e PA otse słuchy. Ludżie dużo mówia o 
iktor > fya Płoszowskiej, Ty sflcer aral 
lo pro SCE powinieneś bardziej zwracać u 
irżeniem na swe znajomości. 
ržen? Mo drogi, tego już za nadto! 
ziat pro” x Faj PA 
3 € jest szpiegtem! 

nie a M * mężczyzna wyprężył się: 
pa n B= Chciałbym zobaczyć tego, kt ' 
że s powiedział! 
<A tabin Ue ą Muchajac przyjaciela, pobiegł z3 

„8 ki a a Płoszowską. Ta skręcała wia 

p32 0 jednego z bocznych salonów 

w ski. ala wśród ze! iełku szybkie kroki « go 


nach ją Władysława, zatrzymała się 


spojrzenia 
Włacysław zbliżył się, głeboko oddy „la 
jąc i ucałował jej dłoń. 

Tylko pani jedna tak umie chodzić po 
królewsku, taki zapach po sobie Zosta= 
wia, iak wdzięczne pozy przybiera!. 

Kobieta się śmiała, Władysław sko- 
rzystai, że przechodzili akurat chwilowo 
pustym korytarzem i zamkną] jej usta 
namiętnym pocałunkiem, Nie próbowała 
się uwolnić. Rozłączyłi stę dopiero na od 
głos czyichś kroków i czemprędzej prze 
szli dtlej. Kobieta była smutna, W pew 
nej chwili spuściła główkę į rzekła: 

— Cóż z tego, kiedy i tak wkrótce 
wyjeżdżam. 

— Niech pani powie, gdzie jej man 
szukać - prosił. 

Pot:ząsnęła przecząco głową. 

— Czemu pani się otacza taką tajem 
nicą? Aż mi się serce kraje, kiedy na- 
próżno pani bronię przed rozmaitymi o” 
szczercami, 

— Co o mnie mówią? Śmiało! 

— Dobrze, powiem, by od pani usły 
szeć, źe to nieprawda. Mówią, że 

pani jest szpiegiem, 
Ale to fałsz! 

Nie odpowiedziała. Pobladła mimow nii 
Szli tak czas łakiś w milczeniu. 

Zaczepiła ich wróżka, przebrana 
cygankę: | 

— Proszę korzystać, moi państwo. na- 
darza się okazja, jakich mało! Prosze 
kto chce poznać przeszłość, przyszłość 
i teraźniejszość! 


Wloaysław ujął za rani; swą towa 
zyszkę. 
— Gdyby pani pozweliła sobie zaol'e 


rować sęans u wróżki” 


cząić- 

Znachorka zajrzała do grubej księgi 
I powiedziała: 

— Jak księżyc wzeldzie. połóż pani 
mężowi pod poduszkę śledzia. A rano 
dać mu na Śniadanie sardynek, łososia, 
szprotków 1 innych słonych rzeczy. Na 
kclację to samo. Tak przez trzy tygo” 
dnie, aż się od czekolady  odzwyczai... 

Po miesiącu strapiona pani Tukow” 
ska znów przybiegła do znachorki, 


— Coś mi pani narobiła? Czekolady 
stary nie je, ale zato tak się do sardynek 
i lososi przyzwyczaił, że jak mu raz nie 
dam. meble rozwala I nic do ust nie chce 
brać. Radź pani. jak go od tych pieskich 


„delikatesów odzwyczalć, bo sobie rady 


dać nie mogę! 


— Trzeba trzy zaklęcia odmówić — 
powiedziała  znachorka,  zajrzawszy 
znów do księgi — a potem niech panin 
mąż jedzie na jakiś czas w góry- Apety" 
tu nabierze i comu dać, bedzie jadł. 

Po miesiącu pan Tukowski przysłał 
z Zakopanego swoją fotografię z jakąś 
dziewczyna na kolanach. 

— „lak się tu przyzwyczalłem. — 
pisał, — że już wątpię, źebym do ciebie 
wrócił, Nie czekaj na mnie...” 

— Niechby sobie palił papierosy.-. 
tkała gorzko pani Tukowska: 


za 


— Ale pana przy tem nie będzie! 


— Przyznam, że chciałem być przy 
pani podczas seansu. 

— A, w takim razię —nie! 

— Czyżby jednak pani inat- 20% pr 


de mia do ukrycia?, 

— Nie przeczę, 

I nie słuchając go więcej. hrabina Pto 
szowska skręciła nagle wśród tłumu 
masek | — 

Władysław był przygnębiony. Chuiał 
zapomnieć, ale wiedział, żę mu się to 
nie tda. Nie wiedział czy bardziej Jes: zi 
kochany w urodzie hrabiny, czy w jej 
fajemniczości. Czuł jednak, że dla niej 
gotówby był na wszystko, nawet... na 
zdradę, 

Nazajutrz nie wytrzymał i pobiegł do 
hotelu, w k'órym się zatrzymała, Za 
późno, nie było jej, wyjechała. Ale zosta 
wiła list do kapitana Władysława Woje- 
wicza, gdyby się zgłosił po jej wyjcż- 
dzie. — 

Gorączkowo rozdart kopertę: 

„Mój Najdroższy— czytał — wybacz, 
ale uż się więcej nie zobaczymy. Chu'a 
łeś wiedzieć kim jesiem, uspokój stę: 
nie jestem wcale szpiegiem ale... nie Je- 
stem teź hrabiną. ' 


Prawda jest całkiem prozaiczna: wy” 
grałam na loterji parę tysięcy i pos ano 
wiłam zato zabawić się, 

Wiem, kochałeś we mnie inną kobietę 
tajemniczą, demoniczną, zagadkowa... Ja 
Ciebie kochałam takim, jakim jes:eś, d'a 
tego tak długo nie chciałam Ci odbierać 
złudzeń. 

Teraz gdy" się rozstajemy, zdradzam 
Ci mój biedny, śmieszny sekret, bo chcę 
uwolnić Twe serce z uwięzi— wiem, że 
będzie to kubłem zimnej wody, kióry 
Cię ściągnie z wyżyn marzenia. Tylko w 
ten sposób zapomnisz o mnie, wrócisz so 
bie spckój. Żegnaj, żegnaj na zawsze! *. 


——D— 


JA HE WYCAODZ MA ZDRUNE 


l! UPADEK 


Z OKNA. mma 


Stałem przy bufecie barowym nad} zgnębiony i opowiada, co i jak było. 


porcją bigosu i zastanawiałem się, co 
ona zawiera, kiedy stojący obok mnie, 
podchmielony nieco jegomość zapropo- 
nował mi, wskazując kieliszek. 

— Może się pan napijesz? Ja sta- 
wiam. 

— Dziękuję — mruknąłem gniewnie. 
— Jak mi się zechce pić, sam sobie po- 
stawie. 

— Ambitny z pana facet — stwier- 
dził z uznaniem gościnny jegomość. — 
Ale muszę panu powiedzieć, że niedo- 
brze być ambitnym. Miałem jednezo 
kolegę. Ambitna bestja. jeszcze gorzej 
od pana. Żeby nie wiem co, nie pozwolił 
żeby za niego kto inny płacił. 

Zaprosił raz kolegę na pijaństwo. Na 
pili się zdrowo, a jak przyszło do racliun 
ku, patrzy mój przyjaciel — nie ma gro 
sza. Kolega chce za niego zapłacić, ale 
on nie pozwala. 

— Nie! — powiada. — Ty za mnie 
nie będziesz płacił! Ja prosiłem! A że 
pieniędzy nie mam, to za siebie i za cie 
bie te kolację odsiedzę, 

Gospodarz zły, że faceł raamis 
nie placi i drugiemu nie daje, trzasną 
go w pysk į chciał policjanta R. 
Ale drugi kolega nie pozwolił i wszyst 
ko zapłacił. 

Mój przyfaciel przyszedł do mnie 


zamówienie 
szem  yakała w 


Dumas ojciec używał najrozmaitszych 
sposobów, by na swoich powieściach jak- 
najwięcej zarobić. Pewnego razu otrzymał 
od.łednego z wydawców zamówienie na 
romans, przyczem zgodnie z umową, miał 

otrzymać honorarjum od wiersza. 

Dumas zasiadł do biurka i rozpoczął 
swą powieść następującym djalogiem: 
Synu! 

Matko? 
Słuchaj... 
Co się stało. 
Patrz. 

= To sztylet. 

— Tak, cóż widzisz na nim: 

— Plamy krwi. 

= AM. wiesz, czyja to. krew? 

— Ach nie, lecz mówl 

— Tweżo, ojca... 

— O Bożel. 

Napisawszy do tego miejsca, odłożył pió 
ro i mruknął do siebie zacierając ręce: 
No, to wystarczy, chyba na Śniadanie Wy- 
dawca połapsł się szybko, że zrobił kiepski 
interes. Zmienił umowę w ten sposób, że 
Dumas miał ctrzymał honorarjum 

płatne od sylaby. 

Pisarz na to znalazł radę, bo wprowa- 

dził do powieści jąkałę. Odtąd każda syła- 


— Co teraz tamten o mnie pomyśli? 
Że pętak jestem, łachudra! Ja prosiłem, 
a on płacił! Nie, Wacuś ia tej hańby nie 
przeżyję! 

I zaczą! płakać jak mate dziecko. 

— Wacuś! — prosi mnie. — Zrób 
przyjacielską przysługę. Otwórz okne, 
ja się położę na paranecie, e ty mnie 
zepchniesz z trzeciego piętra na dół, Bo 
ja z taką hańbą, że ktoś za mnie pła- 
cił. dłużej żyć nie chce. 

Tak mnie długo prosił. że nie mogłem 
mu tej przysługi odmówić.. Ułożył się 
więc wygodnie na oknie, nogami do uli- 
cy, żeby swojej śmierci nie widzieć, a 
ja go za głowę zepchną!em... 

Mói rozmówca przerwał na chwilę, 
wypił kieliszek wódki i mówił dalej: 

— Więc fak pan słyszał, zepchnałem 
go, ale niech się pan nie boi. Nic sobie 
chłop nie zrobił. Bo, uważasz pan, moc 
no był wstawiony, t zapomniał, Że ja 
mieszkam na bardzo niskim parterze. 
a nie. fak dawniej: ma trzeciem piętrze. 
Bo sie właśnie miesiąc przedtem prze- 
prowadziłem, a jemu się zdawało, że 
iest u mnie na starem mieszkaniu. Nic 
mu sie więc nie stało, bo sobie tvlko 
usiadł na chodniku. ale sam pan widzisz 
że niedobrze być ambitnym. 


na romans. 


powieści. Em 


ga djalogu powtarzała się kilkakrotnie. Wy 
dawca postanowił zaproponować Dumaso- 
wi homorarjum ryczałtowe. Pisarz się zgo- 
dził, W dniu, kiedy zainkasował zgóry całą 
należność, uśmiercił w powieści biednego 
jąkałę, Na tem zresztą powieść się zakoń-- 
czyła. 


— To ciekawe, iłu ludzi w dzisiejszych 
czasach „znika bez śladu! 


Ona mnie kosztuje majątek! | 


Niebezpieczne szepty na ucho. 


Ile nieszczęść może spowodować nie 
ostrożnie wypowiedziane słowo, świad 
czy sprawa poniższa, w któref w charak 
terze oskarżonego stanął znany kupiec 
Aron Korn. 

Aron, tdąc ulicą z jakimś znajomym 
spotkał swą sąsiadkę p. Eugenię K. i u= 
kloni? się jej. 

— Pan ją znasz? — spytał znajomy. 

— Pytanie! — westchnął p. Korr:— 
Ta kobieta mnie kosztuje majątek pie- 
niędzy. 

— Co pan mówisz? — pokręcił z po 
dziwem głową znałomy. T jeszcze tego 
samego dnia opowiedział dalszym zna- 
fjomym. 

— Macie pojęcie co sie zrobiło z tej 
Eugenii K.? Zupełnie sie puściła Ktoby 
przypuszczał? Taka porządna panna. 
Wiecie czyją ona jest kochanka” 
go Korna. 

— Co pan powfadasz? 


Sen piłkarza. 


— Drugi goal! 


— Sam mi opowiadał, że go Kosztuje 
majątek pieniędzy. 

Dalsi znajomi opowiadali ze zgrozą 
te wiadomość jeszcze dalszym znajo- 
mym i wreszcie wszyscy wiedzieli, że 
p. K. iest utrzymanką p K. 

Jeden z niedowiarków zwrócił się 
jeszcze raz da Korna. i 

— Czy to prawda. że ła Eugenia K. 
kosztuie pana majątek pieniędzy? 

— Pytanie! Najmniej 15zł. na mic- 
siac. 

To wyjaśnienie jeszcze bardziej po- 
gorszyło w oczach znajomych opinię 
panny K. 

— Ona jest gorzej niż uwtrzymanką, 
Ona fuż jest taka ostatnia. Słyszeliście? 
15 złotych na miesiąc! 

Wszystkie te plotki dotarły po dłu 


Stare | ziej podróży do samej p. Eugenii. Obu- 


rzora udała się do nafiepszezo adwoka 
ta z prośbą o nbrone tet czcł. 

Niemniej jednak hv? zdumiony p 
Korn. gdy się dowiedział w Sądzie o co 
chodzi. 

— Taka ufrzymanka? Co za utrzy- 
manka? — spytał po wysłuchaniu 
skarzi. 

— Pan podobno mówił, 
pana majatek. 

— Zgadza się, 

— Co to miało oznaczać? 

— Ta pani jest moja sąsiadka, I 
gle przychodzi do mnie telef nowoć. 
Czasem pieć razy dziennie. Ja przez nia 
płacę po 15 zł. miesięcznie za nadhę zba 


że Kosz“ 
mAwitem 


NE 


we r szniowy! 

Wobec wyłaśnienia tak nrzykrozć 
Ałaarczmmi strony się pozodziły.. 
Sprawę umorzono. 


$— 


Wujek Tom; — To kara za 
wypędkuł 


niądze? Ratujcie! 


nego pelikana? 


GUERICKA. 


Pod pantoflem. 


Pan Ksawery był niski, jego żona 
—wysoka. Pan Ksawery był pulchny, 
jego żonie kości wystawaly ze wszyst 
kich stron. Pan Ksawery był lagodny, 
dobroduszny, pani Amelja — surowa i 
oschła. Onby rad widzieć w życiu tro- 
che fantazji, urozmaicenia, niespodzia- 
nek. ona zaś zaciekle walczyła ze wszy 
stkiem, co nie było systematyczne, roz 
sadne i celowe. Jego główną cechą by- 
la sentymentalność, jej zaś — pedanter 
ja. Pan Ksawery chciałby mieć dzieci, 
pani Amelja zaś miała o cnocie stanow 
czo przesadne pojęcia, a o dzieciach nie 
chciała słyszeć, bo to i szklanki tłuką, 
i błota naniosą...* Czemu więc pan Ksa 
wery ożenił się z panią Emilią? Bóz 
to raczy jeden wiedzieć! Raz wpadł- 
Szy pod kościstą łapę pani Emilii. bieda 
"zek nie miał nadziei odzyskania wolno 
ł ) ści. Niech tylko się ośmielił pisnąć jedro 

słówko, a pani Amelja marszczyła brwi. 
nodnosiła wskazujący palec do góry i 

arpkim głosem mówiło 


Kłaczek: — Przez pańską głupotę Tekla zabrała całą 
gotówkę, którą otrzymaliśmy za rupturuska. 
tysięcy djabli wzięli! Może nieprawdę mówię? 


Ciocia Tekla: — Mój Boże! W tym pelikanie są pie- 


Kłaczek: — Co? 50.000 dolarów włożyłaś w wypcha- 


Kapitan: — Brawo Tom, dzielnie się spisałeś. A teraz 
trzymał go za dziób, aby dolarki nie wpadły do wody. 


Pięćdziesiąt 


włamanie do kasy, kozi 


Wacek: — Ja nie rozumiem, 
może się kłócić o głupie 50.000 dolarów? 

Wicek: — Cicho, idjoto, patrz lepiej, 
chowa banknoty. Do dzioba wypchanego pelikana. 


Wujek Tom: — Może uda mi się jeszcze go schwy- 


taé! Sterniku! Trochę więcej na lewo! 
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Sternik: — Uwaga, 


Wujek Tom: — Co za głupie kawały? Stary but za- 
miast gotówki? 


Kłaczek: — Co? Niema pieniędzy?! 


— Ksawery, idź do swego pokoju. 
Za karę nie dostaniesz dziś kolacji, I ani 
słowa!.,. 

Pan Ksawery wygrał na loterji cały 
tysiąc złotych! I pani Emilja nic o tem 
nie wiedziała. Pan Ksawery nie mówił 
jej o tem, gdyż raz się wyraziła o lo- 
terii, że ją potępia bo nic nie można prze 
widzieć i nie można być pewnym, że 
się wygra. Pan Ksawery więc sobie od 
tożył z kieszonkowych pieniędzy (któ- 
re mu żona wydzielała dość skąpo) i 
kupił los. Wygrał cały tysiąc!.. 

Powiedzieć żonie? Brr.. nigdy w ŻY 

ciu. Za karę, że kupił los bez pytania. 
pozbawi go znów kolacji, a pieniądze 
wsiakną w celową gospodarkę pani 
Emilii, Pan Ksawery schował pieniądze 
pod szafę. Ponieważ ta kryjówka wvda 
ła mu się niepewna, wybrał za schowan 
ko szparę miedzy kaflami pieca. przy 
ścianie. A może żona znajdzie? Wsunał 
je za tapetę. gdzie przeleżały dwa dni. 
Gdy jednak pani Fmilia zaczeła mówić 
o remoncie mieszkania. szybko je wy- 
ciągnał. Co z niemi zrobić? 


miwojażera. który go znať od dzieciń- 
stwa, razem skończyli szkoię i jedno- 
cześnie wstąpili w związki małżeńskie. 
Pan Józef był człowiekiem zaradnym 
i życzliwym przyjacielem, który mu na 
pewno dobrze poradzi. Przy pierwszej 
okazji, jaka się nadarzyła. pan Ksawery 
złożył przyjacielowi wizytę. Trzeba tra 
fu, że akurat pan Józef był na prowin- 
cji, gdzie zachwalał cnoty żyrardow- 
skich prześcieradeł. Pana Ksawerego 
przyjęła więc pani Maryla, żona komi- 
wojażera. Nie wypadało odrazu się poże 
znać, pan Ksawery więc został myśląc 
ze drżeniem. co też za burę dostanie, 
kiedy się spóźni na kolacię. Pani Mary 
la. która wiedziała cośniecoś o poży- 
ciu małżeńskiem naszego bohatera, po- 
czuła doń kruszynę współczucia. On 
sam patrzał na nia z svmpatją: ot, to 
sie nazywa żona! Józef jest szczęśliwy. 
nie ma żadnych awantur. surowej dys- 
cypliny, wie chociaż. poco się ożenił. 
Jaka ta pami Maryla jest milutka: nie- 
duża. tłuściutka, świeżutka, apetyczna, 
wesoła... I tak jej dobrze z oczu pa- 


Pan Ksawery miał przyjaciela, ko-' trzy! 


jak dwócn dorosiych, 


gdzie ciotka 


lina pęka! Cały statek nam zde- 


=, 

A 
nam) 
; 


| 


> Ei 


Wacek: — A teraz 


baloników. Niech sobie po Śmierci jeszcze raz pofruwa. 
Wicek: — Ja tymczasem wpakuję skarb do cioczięl 
pończochy. Mówią, że babska póńczocha przynosi szczęście? ] 


— R " 


Wujek Tom: 
reja pękła! 


utoniesz! 


Ciocia Tekla: — Patrzcie, co za szczęście; znalazłam 
banknoty w mojej pończoszce! Może mi się tylko śniło, że 
je włożyłam do pelikana! 
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włożymy mu do brzuszka kilka 


— Udało się! Ach do stokroć kartaczy, 


Ciocia Tekla: — Trzymaj pelikana! Z nim w garści nie 
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Kłaczek: — Przeklęte babsko! 


Pan Ksawery nabrał do niej zaufa- 
nia. Co z tego, że niema Józefa? Jego 
żona na pewno tak samo dobrze pora- 
dzi. I pan, Ksawery opowiedział wszyst 
ko, co go trapiło. Pani Maryla słuchała 
uważnie, kiwała głową ze współczit- 
ciem. z podziwem spojrzała, gdy opo- 
wiedział o wygranym tysiącu, żywo Się 
zainteresowała całym problemem. Wre 
szcie. po namyśle orzekła: 


— Najlepiej będzie te pieniądze wy 
dać. 

— Coza genialna myśl! Ale to nie 
wszystko... 

— Ale jak ja to sam wydam? Na co? 

Pani Maryla westchnęła z rezygna- 
cją: 

— Trudno, pomogę Panu... 

Co za szlachetna dusza!.. O mało się 
nie rozpłakał. Akurat siedzieli blisko 
siebie. Najpierw zatknęły się icli ręce, 
potem usta... 

Pan Ksawery rozkoszował się już od 
tygodnia. Specialnie, w tajemnicy przed 
Emilja, zwolnił, się z biura pod pretek- 
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stem choroby. Przez cały tydzień 
pował pani Maryli prezenty, oprow 
dzał ją po wykwintnych restauracja 
Wreszcie tysiąc się skończył. 
Dowiedziawszy się o tem, pani ĵ 
ryla przypomniała sobie naraz, że ™ 
wraca, że lepiej, żeby się nłe spo 
że ona i tak dosyć dla niego poświędj 
Zrozumiał o co idzie, posmutn 
poszedł do domu. Co za wstrętne ŻYĄJ. 
Ma teraz wrócić do tej szarzyzny, MA 
pantofel Emilji... Nie, niech się co OJ 
dzieje! Powie jej wszystko, ewent i 
nie sie rozejdą. co daj Boże, przes > 
to byłaby wolność!... R 
Pani Emilia właśnie robiła rachiu 
Śmiało wszedł do pokoju i zaczął: JE 
— Moja droga, mam dosyć 
życia! Tak dłużej być nie mo... 
Druga połowa słowa uwięzła mi 


gardle. Pani Amelia bowiem zmars% iF 
ła brwi, podniosła wskazujący paiećjj izy, 
do góry i cierpki jej głos ostatecznić A 


debrat mu resztę odwagi. OREIN 
— Ksawery. idź do swego poki &kie Szi: 

7a Kare nie dostaniesz dziś kolacji. [neo 75 « 

słowa!... zwa Mi 


